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Czas zwykły Kościoła

Przeminął okres Bożego Narodzenia, bogaty w przeżycia, w którym każdy człowiek przynajmniej na moment, na czas łamania się opłatkiem stawał się lepszym człowiekiem.  
Zaczął się w liturgii czas zwykły. Zielony kolor szat liturgicznych mówi o nadziei. Nie ma w tym czasie nadzwyczajnych świąt, nie ma jakichś wyjątkowych symboli jak żłóbek, choinka, łamanie się opłatkiem. Ten czas można porównać do szarości naszego życia. Rzadkie są wydarzenia wyjątkowe, wybijające nas z monotonii, dzień podobny do dnia, a jednak, by każdy dobrze przeżyć, trzeba wszystkich cnót boskich i ludzkich, razem z darami Ducha świętego. „Trudniej dzień dobrze przeżyć niż napisać księgę” Okres ten nazywamy karnawałem, urządza się zabawy, rozrywki, rzadkie w Krasiczynie, dyskoteki. One też mają służyć chwale Bożej, budują przecież więź bliskości, wspólnotydla młodych są okazją do wzajemnego poznania się. Wymagają jednak od człowieka odpowiedzialności i pamiętania kim jestem, po co żyję i dokąd zmierzam. Tegoroczny karnawał jest długi, trwa do 1. marca. Dlatego i Wielkanoc będzie późna – 16 kwietnia i związane z nią święta, Boże Ciało – 15 czerwca, także Bierzmowanie  - 10. kwietnia w Katedrze, I Komunia św. 
Ważniejsze uroczystości w styczniu 
19.01. w kościołach wschodnich – Jordan 
Święto Jordanu jest jednym z wielkich świąt z liczby dwunastu w Cerkwi i jest obcho-dzone 19 (6) stycznia. Nosi też miano Teofanii (Epifanii) czyli Objawienie Pańskiego. 
Uroczystość rozpoczęta w cerkwii tradycyjnie kończy się nad woda – w Przemyślu nad Sanem. W czasie uroczystości woda zmienia swe znaczenie - z będącej obrazem potopu, a więc symbolem żywiołu i śmierci staje się wodą chrztu - "źródłem wody żywej”. Ważnym symbolem jest gołębek wypuszczany w czasie modlitwy, symbolizujący zstąpienie Ducha Świętego. Po poświęceniu wierni biorą wodę do domów. Trzymana przez cały rok ma smak i kolor krystaliczny. 

W Przemyślu uroczystość z udziałem dwu arcybiskupów, jest od lat znakiem prezesa-miania panującej tu kiedyś wrogości między Polakami a Ukraińcami 

19.01. W naszej archidiecezji Sw. Józefa Sebastiana Pelczara

Urodzony 17.  01. 1842 r. w  Kończynie, uczył się w gimnazjum (1850-58) w Rzeszo wie, i  Przemyślu, 1860/61 studiował w Seminarium Duchownym w Przemyślu wyświę-comy na księdza  17 lipca 1864 r., wkrótce wyjechał na studia do Rzymu. Powrócił jako do-ktor teologii i prawa kanonicznego i pracował w przemyskim seminarium, następnie 1877-99 był profesorem, prorektorem trzykrotnie dziekanem Wydziału Teologicznego wreszcie  rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.
1899r. został bpem pomocniczym w rok później ordynariuszem diecezji przemyskiej. Zmarł 28 marca 1924 r. i został pochowany w kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa w Przemyślu. 2 czerwca 1991 r., w Rzeszowie, Ojciec Święty Jan Paweł II wyniósł go do chwały błogosławionych, a 18 maja 2003r. w Rzymie, ogłosił świętym. Relikwie Świętego znajdują się obecnie w katedrze przemyskiej (w kaplicy Fredrów). 

25 stycznia Nawrócenie św. Pawła

Św. Paweł urodził się w Tarsie w Cylicji, w roku 8 po narodzeniu Chrystusa, w rodzinie żydowskiej i był obywatelem rzymskim. W Jerozolimie, był uczniem starego Gamaliela. Wkrótce stał się znawcą dawnego prawa. Jako gorliwy faryzeusz wrócił do Tarsu jeszcze przed działalnością Chrystusa. W jakiś czas po śmierci Chrystusa powrócił do Palestyny. Brał udział w kamienowaniu pierwszego męczennika Szczepana. Od tego czasu zostaje zawziętym prześladowcą chrześcijan. Tępi ich w Jerozolimie i jedzie nawet do Damaszku w celu ich pojmania. W drodze, ukazał mu się Jezus. W duszy św. Pawła dokonała się gwałtowna zmiana. Nawrócił się na wiarę chrześcijańską i odtąd został jej gorliwym apostołem. Napisał wiele listów apostolskich i odbył liczne podróże do wielu krajów. Zginął śmiercią męczeńską przez ścięcie mieczem około roku 67. Dzień jego nawrócenia 25 stycznia kończt Tu\ydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan,.           Szerzej str.   2. 

2 lutego - Ofiarowanie Pańskie - Matki Bożej Gromnicznej

Uroczystość Ofiarowania Pańskiego przypada 40 dnia po Bożym Narodzeniu. Jest to pa-miątka ofiarowania Pana Jezusa w świątyni jerozolimskiej i dokonanie obrzędu oczyszczenia przez Matkę Bożą. Wtedy to starzec Symeon wziął na ręce Pana Jezusa i przepowiedział prorocze słowa: "Światłość na oświecenie pogan i na chwałę Izraela" 
W kościołach poświęca się świece, w Polsce zwane gromnicami, a święto ofiarowania nazywamy świętem Matki Bożej Gromnicznej. Świeca symbolizuje Chrystusa, który uciszał burze, był jest i na zawsze pozostanie Panem wszystkich praw natury. Kiedy nadchodzi burza i biją pioruny ludzie w domach zapalają te świece stawiają w oknie i modlą się.
Przed pielgrzymką papieską
Przedstawiciele mieszanego rządowo-kościelnego zespołu, przygotowującego pielg-rzymkę papieża Benedykta XVI do Polski, wizytowali 2 i 3 stycznia miejsca, które ma odwiedzić Ojciec Święty:. Nie oznacza to jeszcze, że papież z pewnością nawiedzi te miejsca. 09.01. Delegacja Stolicy Apostolskiej, odwiedziła proponowane przez stronę polską miejscowości, a wnioski przedstawila Ojcu Świętemu. W oparciu o ten materiał Stolica Apostolska opracuje ostateczny program wizyty Benedykta XVI w naszym kraju, zapla-nowanej na 25-28 maja. Pielgrzymka rozpocznie się w Warszawie. Potem papież odwiedzi Wadowice, Częstochowę, Oświęcim i Kraków. @ KAI
Zgromadzeni w imię Chrystusa

Co roku od 18 do 25 01. chrześcijanie różnych wyznań gromadzą się na wspólnej modlitwie, po której mają okazję do osobistego spotkania. Pomaga to bardzo uświadomić sobie grzech podziału i zachęca do refleksji nad przyszłością.  

Ponad 10 lat temu Jan Paweł II w encyklice Ut unum sint postawił następujące pytania: Czyż można głosić Ewangelię pojednania, nie dążąc zarazem czynnie do pojednania chrześccijan? Kościół, przynaglany przez Ducha Świętego głosił i nadal głosi Ewangelię wszystkim narodom, ale jest też prawdą, że musi zmagać się z trudnościami wynikającymi z podziałów. Czyż niewierzący, stykając się z misjonarzami, którzy nie zgadzają się ze sobą, choć wszyscy powołują się na Chrystusa, nie pomyślą, że Ewangelia, przedstawiana jako podstawowe prawo miłości, stanowi raczej przyczynę podziału? 

Podczas spotkań podzieleni chrześcijanie spotykają się, aby się wspólnie modlić. Ta modlitwa winna być jednak ściśle związana z osobistą przemianą i nawróceniem. Już ucze stnicy Soboru Watykańskiego II pod kreślili, iż rzeczywisty ekumenizm nie istnieje bez wew-nętrznej przemiany. To nawrócenie serca i świętość życia w połączeniu modlitwami o jed-ność należy uznać za duszę całego ruchu ekumenicznego zmierzającego do budowania jedności wszystkich chrześcijan. W tym roku hasłem są słowa Chrystusa z Ewangelii św. Mateusza: Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród nich. Warto je rozważyć w szerszym kontekście. Chrystus, wpierw mówi o upomnieniu braterskim i o władzy, której udziela apostołom: Gdy brat twój zgrzeszy przeciw tobie, idź i upomnij go w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, pozyskasz swego brata. Jeśli zaś nie usłucha, weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, żeby na słowie dwóch albo trzech świadków oparła się cała sprawa. Jeśli i tych nie usłucha, donieś Kościołowi! A jeśli Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik! Zaprawdę powiadam wam: Wszystko, co zwiążecie na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane w niebie . 

Tekst ten przypomina o obowiązku przebaczenia. Siedemdziesiąt siedem razy. Ważne jest modlitewne spotykanie się chrześcijan różnych wyznań, aby przełamywać różne stereotypy, uprzedzenia, nieznajomości tradycji Kościołów innych wyznań. Ta niewiedza prowadzi do niepotrzebnych konfliktów i nieporozumień.Dlatego potrzebne są spotkania a także poznawanie  podstawowych zasad poszczególnych wyznań chrześcijańskich. Często okaże się, że inni wyznawcy Chrystusa nie są nam obcy, a ich świadectwo życia i przeży wanie Boga i Kościoła niekiedy głębsze niż nasze.

Jeśli dwaj z was na ziemi zgodnie o coś prosić będą, to wszystkiego użyczy im mój Ojciec, który jest w niebie. Inną zachętę kieruje do wierzących w Chrystusa autor Listu do Hebrajczyków: Troszczmy się o siebie wzajemnie, by się zachęcać do miłości i do dobrych uczynków. Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań, jak to się stało zwyczajem niektórych, ale zachęcajmy się nawzajem, i to tym bardziej, im wyraźniej widzicie, że zbliża się dzień (drugiego przyjścia Chrystusa). Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu pełnego poznania prawdy, to już nie ma dla nas ofiary przebłagalnej za grzechy, ale jedynie jakieś przerażające oczekiwanie sądu i żar ognia, który ma trawić przeciwników (10,24-26). A zatem każdy chrześcijanin otrzymuje od Boga dar poznania prawdy, aby wspólnie i zgodnie zanosić modlitwy za siebie nawzajem i w ten sposób w przyszłości otrzymać życie wieczne. Dlatego też zlekceważnie tego daru poznania oraz wspólnoty gromadzącej się w imię Chrystusa prowadzi do pychy i zadufania w sobie, co grozi utraceniem łaski dostąpienia szczęścia wiecznego. Bo gromadzenie się chrześcijan różnych wyznań na modlitwie ekumenicznej to nie żadne ustępstwo czy kompromis, ale obowiązek.             
                                                               Marek Blaza SJ
WIADOMOŚCI
Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
Z Watykanu

( Orędzie na Boże Narodzenie

"Człowieku współczes ny, dorosły, lecz jed-nak czasem słaby w myśleniu i woli, poz-wól się wziąć za rękę Dziecięciu z Betlejem; nie lękaj się, zaufaj Mu!" - powiedział Benedykt XVI.

Złożył też życzenia w 32 językach i u-dzielił błogosławieństwa Urbi et Orbi, czyli Miastu i Światu. Benedykt XVI modlił się za tych, którzy działają w Afryce na rzecz pokoju i rozwoju, umocniając kruche wciąż prze-miany, walczą o elementarne prawa w Darfu-rze oraz w innych regionach środkowej Afry-ki", za narody Ameryki Łacińskiej i w Ziemi Świętej, Iraku, Libanie", o dialog na Półwyspie Koreańskim i innych krajach Azji, by „osiąg-nąć konkretny pokój, na który tak bardzo cze-kają mieszkańcy".

Przyznał, że w ostatnich stuleciach, do-konano wielkiego postępu w dziedzinie tech-niki i nauki". Ale ostrzegł, że człowiekowi do-by technologii grozi, iż padnie ofiarą osiągnięć rozumu oraz swych zdolności, jeśli dążyć bę-dzie ku duchowej pustce. Bez Chrystusa świat-ło rozumu nie wystarczy, by oświecić czło-wieka i świat".
Pierwsza  pasterka  Benedykta  XVI

( 25.12. Papież przewodniczył pasterce w bazylice watykańskiej. W homilii przypo mniał, że Bóg Ojciec w Jezusie Chrystusie ukazał swą istotę troistej Wspólnoty miłośc, a przez fakt Wcielenia zaprosił do tej wspól-noty – człowieka. Osnowę homilii stanowi-ły słowa „Syn Boży”, „światło” i „pokój”.

„Bóg stał się jednym z nas abyśmy mo-gli być z Nim. Jako swój znak obrał dziecko w szopce: On taki jest. Nad każdym dzieckiem jaśnieje coś z promienia tego „dziś” – nad każ dym dzieckiem, nawet nienarodzonym”. 

Symbolika światła wskazuje na kontrast z istniejącym w świecie mrokiem, złem, kłamst wem i niewiedzą. Boże światło „zewsząd oś-wiecając” ludzi tworzy w historii swoistą drogę dobroci i świętości. „Począwszy od Betlejem ścieżka światła, miłości i prawdy wiedzie poprzez wieki, przez świętych – od Pawła i Augustyna po św. Franciszka i św. Dominika, od św. Franciszka Ksawerego i Teresy z Avila po Matkę Teresę z Kalkuty – widzimy ten strumień dobra, tę drogę światła, która wciąż na nowo bierze swój początek w tajemnicy Betlejem, od Boga, który stał się dzieckiem”. 

Trzecie, kluczowe słowo to pokój. Jest to rodzaj wewnętrznej dyspozycji, czuj-ności, otwartości na nadchodzące słowo Boże. Człowiek posiada w sobie ten rodzaj zdolności, tęsknoty za Bogiem, gotowości do pójścia za jego wezwaniem. Dzięki temu wszyscy mo-żemy być heroldami Bożego pokoju rozumia-nego na sposób eucharystyczny – jako wew-nętrzna komunia z Bogiem i bliźnimi. 

Na koniec modlił się o pokój dla Ziemi Świętej: Spójrz Panie, na ten zakątek ziemi, któ ry, jako Twa ojczyzna, tak Ci jest drogi! Spraw niech zabłyśnie tam Twe światło! Spraw niech nastanie tam pokój!”.  @ © Radio Vaticana 
( 26.12. Patriarcha Aleksy II wystosował do Benedykta XVI oraz do zwierzchników innych kościołów chrześcijan-skich oficjalne życzenia z okazji świąt Bożego Narodzenia. 

Życzył wszystkim chrześcijanom obchodzą cym Boże Narodzenie zgodnie z Kalendarzem Gregoriańskim, radości wypływającej z Wciele nia Syna Bożego w historię człowieka. Pod-kreślił przy tym znaczenie faktu narodzenia Bo ga od Dziewicy Maryi. Fakt ten zmienił cał-kowicie historię ludzkości nadając jej nowy kierunek rozwoju. 

Kościół Prawosławny obchodzi Boże Na-rodzenie 7 stycznia zgodnie z Kalendarzem Ju-liańskim, ale akceptuje też obchody Świąt wg nowego stylu. W niektórych diecezjach np. w Budapeszcie i Wiedniu liturgie Bożonarodze-niowe sprawowane są 25 grudnia @© Radio Vat.

( 28.12. W pierwszych 9 miesiącach pontyfikatu Benedykt XVI spotkał się w Wa tykanie prawie z 3 milionami ludzi (2.855.500). W audiencjach ogólnych uczes tniczyło ponad 800 tysięcy pielgrzymów, a w audiencjach oko licznościowych blisko 300 tysięcy. Następne 400 tysięcy uczestni-czyło w papieskich liturgiach, a milion czte-rysta tysięcy w Anioł Pański. @© Radio VAT.  

( 01.01. Watykan podał program 
uroczystości z udziałem Benedykta XVI na pierwszy kwartał 2006 r.:
Oto najważniejsze uroczystości: 
25 stycznia – nieszpory na zakończenie Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan; 

3 kwietnia – msza śwza zmarłego papieża Jana Pawła II; 
9 kwietnia – poświęcenie palm, procesja i Msza św. na Placu św. Piotra; 

13 kwietnia (Wielki Czwartek) – Msza Krzyżma o godz. 9:30); o 17,30 rozpoczęcie Triduum Paschalnego na Lateranie 
14 kwietnia (Wielki Piątek) – Liturgia w bazylice watykańskie o 17:00), Droga Krzy-żowa w Koloseum o 21:15); 
15 kwietnia (Wielka Sobota) – Liturgia w bazylice watykańskiej o 22:00); 
16 kwietnia (Wielkanoc) – Msza św. rezurekcyjna na Placu św. Piotra o 10:30); błogosławieństwo Urbi et Orbi z balkonu bazyliki watykańskiej. @© Radio Vaticana 
( 4.01. Papież zaprosił księży z Europy do współpracy na rzecz nowej ewangelizacji naszego kontynentu. 
Papież podziękował Radzie Wspólnot Ro-boczych Rad Księży w Europie za związki ze Stolicą Apostolską i zachęcił je aby "we wspól nym staraniu o owocną współpracę ufnie roz-wijać nową ewangelizację Europy". W dniach 5-8 maja br. odbędzie się w Rzymie zgroma-dzenie generalne CCPE. (KAI) 
( Ukazał się polski przekład „Listu do Odpowiedzialnych za Neokatechumenat”, jaki wystosował 1. 12 ub. r. prefekt Kongres-gacji ds. Kultu Bożego i Dyscypliny Sakra-mentów kard. Franciszek Arinze do Ruchu 
Zaleca w nim, by przynajmniej w jedną nie dzielę w miesiącu członkowie wspólnot ucze stniczyli w Mszach św. w parafii, komentarze przed czytaniami muszą być krótkie, homilia jest zare-zerwowana dla kapłana lub diakona; należy też wprowadzać inne Modlitwy Eu-charystyczne, nie tylko II, jak to jest dotych-czas praktykowane we wspólnotach; przyjmo-wanie Komunii św. może odbywać się w spo-sób praktykowany przez wspólnoty neo-katechumenalne jeszcze do dwóch lat – ma to być okres przejściowy na dostosowanie się do zaleceń opisanych w księgach liturgicznych; znak pokoju może być przekazywany tak jak jest to praktykowane we wspólnotach. 
W Kościele działa wiele ruchów i wspólnot na granicy prawowierności. Mają one ogromne zasługi, skupiają ludzi nie mie-szczących się w ciasnym gorsecie tradycyjnej pobożności, stanowią pomost do innowier-ców, ale wymagają specjalnej troski Kościo-ła. Do takich ru-chów należy m in. Neoka-techumenat. W Przemyslu ruchy te skupiają się przy kilku kościołach. Do tej rodziny zali czyłbym też Radio Maryja Ks. BS  

( 08.01. Benedykt XVI ochrzcił dzie-sięcioro małych Włochów. W improwizo-wanym rozważaniu, mówił o znaczeniu chrztu w sytuacji "dominacji anty-kultury, kultury śmierci". Przez chrzest - dziecko zo-staje włączone "w środowisko przyjaciół, którzy go nie opuszczą nigdy w życiu i w śmierci, ponieważ towarzystwo to jest rodziną Boga, która nosi w sobie obietnicę wieczności.

Wyjaśniając trzykrotne wyrzeczenie się szatana porównał nasze czasy do schyłkowego okresu Cesarstwa Rzymskiego, gdy w Kolo-seum i w ogrodach Nerona na wzgórzu wa-tykańskim odbywały się widowiska pełne prze mocy i okrucieństwa - "ludzie płonący jak ży-we latarnie, rozrywka i perwersja". Zaapelował o powiedzenie stanowczego "nie" kulturze śmierci - antykulturze. Przejawia się ona w ucieczce w narkotyki, w kłamstwie, oszustwie, "w seksualności, która jest samą rozrywką bez żadnej odpowiedzialności, sprowadzając czło-wieka do roli przedmiotu".

Była to kontynuacja zwvczaju Jana Pawła II, który w święto Chrztu Pańskiego w czasie swego pontyfikatu ochrzcił w sumie ponad 1370 osób, dzieci, ale także dorosłych.@ KAI


Ze świata

( Europejskie Spotkanie Młodych w Mediolanie, w dniach 28 grudnia ub.r. do 1 stycznia br.zgromadziło 50 tys. młodych Eu-ropejczyków, w tym prawie 12 tys. Pola-ków. 22 tys. Włochów, po tysiącu Litwinów, Ukrain-ców i Chorwatów. Z Niemiec przy-jechało 1,5 tys. osób, tyle samo z Serbii. Hiszpanów było 900, a Portugalczyków 700. Po raz pierwszy odbyło się bez udziału tra-gicznie zmarłego w sierpniu ub.r. założyciela brata Rogera. Uczesniczyli w nim zarówno katolicy, jak protestanci i prawosławni. W spotkaniu wzięło udział mniej młodzieży niż w latach poprzednich. Bo wielu było już w Kolonii w sierpniu na Światowycg Dniach Młodzieży, a wcześniej, w kwietniu na pogrzebie Jana Pawła II.
Każdego dnia młodzież gromadziła się w ponad 400 parafiach Mediolanu i okolic, Dys-kutowano w grupach międzynarodowych. m. in. nad sposobami odnawiania wewnętrznego pokoju wobec oporów, kryzysów i przeżywa-nych trudności, pomocy ludziom najbardziej udręczonym, o gościnności tradycji żydowskiej i chrześcijańskiej,co przżywamy wspólnie z wyznawcami islamu. Polacy kojarzeni byli przede wszystkim z Janem Pawłem II. 
Brat Aloes, następca brata Rogera, przypon niał przesłanie, zawarte w liście brata Rogera, "List niedokończony". Jest to "Spojrzenie nadziei", którą młodzież będzie próbowała zgłębiać teraz swoim życiem.

Następne, 29. Europejskie Spotkanie Mło-dych odbędzie się w Chorwacji w Zagrzebiu. Jest to spełnienie oczekiwań tamtejszego Koś cioła. W przygotowanie zaangażował się Ko ściół w Zagrzebiu. W 2006 r. odbędzie się jesz cze spotkanie dla młodych z Azji. w Kalkucie.

Europejskie Spotkania Młodych odbyły się w 15 miastach Europy. Po raz pierwszy w 1978 r. w Paryżu, który gościł młodych 4 razy. Trzykrotnie Barcelona Barcelonie i Rzymie, a po dwa razy w Londynie, Budapesz, Wiedeń i Wrocław (1989 i 1995). W Polsce spotkania Taizé odbyły się, oprócz Wrocławia, także w Warszawie (1999). @KAI 
( 21.12. W Tanzanii, gdzie na AIDS choruje ok. 7 % mieszkańców ( do niedawna jeszcze było ich 10 % ), wprodzono do aptek nowy lek przeciwtej nieuleczalnej dotąd cho robie. Jest stosunkowo tani - miesięczna ku-racja pacjenta ma kosztować ok. 17 euro - i dlatego ogólnie dostępny
Według najnowszych danych z 2004 r. nosiciele wirusa HIVAIDS stanowią 7 proc. społeczeństwa Tanzanii; @Radio VAT. 

( Podczas pasterek rozbrzmiały w tym roku w Hiszpanii polskie kolędy. Liczni Polacy wypełnili w tę noc świątynie po brze-gi. Wzruszenie, radość i tęsknota widoczne były na twarzach obecnych osób, które przy-echały do Hiszpanii w poszukiwaniu pracy. 
Łamano się opłatkiem i śpiewano kolędy. Polska pasterka przyciągnęła też wielu Hisz panów oraz innych. W wielu ośrodkach polonij nych odbyły się jasełka. Polonia w Hiszpanii skupia się głównie w Madrycie, Alcalá de Henares, Getafe i w Barcelonie. Opiekę dusz pasterską prowadzą głównie księża chrystu sowcy i Werbiści. @© Radio Vaticana 2005) 
( 26.12. prezydent Białorusi Aleksandr Łukaszenko nawiedził z okazji Bożego Naro dzenia stołeczną katedrę Najśw. Maryi Pan ny. Na ręce kard. Kazimierza Świątka złożył życzenia świąteczne wszystkim katolikom i zapewnił, że państwo zamierza nadal popie rać Kościół rzymsko-katolicki na Białorusi, będący drugim co do liczby wiernych wyzna niem.  Kard. Świątek stwierdził, że wizyta ta "świadczy, iż stosunki między państwem a Kościołem rozwijają się coraz pomyślniej".
Dwa dni wcześniej władze Białorusi naka-zały dwóm polskim księżom z archidiecezji mi ńsko-mohylewskiej opuścić kraj przed końcem miesiąca Jeden z nich powiedział, że decyzja wiąże się z jego pracą wśród młodzieży i zaan-gażowaniem ekumenicznym.
Na Białorusi do katolicyzmu przyznaje się ok. 14 proc. miejscowych wierzących. W ostat nich 12 latach liczba parafii katolickich wzrosła czterokrotnie i jest ich dzisiaj 439. Kościół tu-tejszy dzieli się na 4 diecezje, działa tam 9 misji katolickich, 8 klasztorów, a posługę duszpasterz-ską pełni 350 księży, z których 196 to obywatele zagraniczni.@ KAI 

( 27.12. W ciągu 14 lat niepodległości na Ukrainie wyremontowano ponad dwieś cie świątyń oraz wybudowano 440 nowych. Najwięcej na  Wołyniu. 

W tej części Ukrainy zarejestrowano 879 prawosławnych instytucji religijnych, 403 pro-testanckie oraz 43 katolickie. W roku bieżącym zare-jestrowano statuty 48 instytucji wyzna-niowych. 
( 23. 12. w Łucku obradowali przedsta-wiciele największych wspólnot religijnych Wołynia. 
Omawiano projekt zorganizowania 17. 01.  chrześcijańskiego maratonu miłosierdzia. Tego dnia chóry kościelne mają śpiewać kolędy w te-atrze im. Tarasa Szewczenki. Poruszano też inne problemy m. in cen gazu dla kościołów święto wania niedzieli. Która powinna być poświęcona na oddawanie chwały Bogu, a nie na handel.  – (rv/jk, © Radio Vaticana 2005) 
( 24. 12. W Chinach znaleziono kamien ne płyty z biblijnymi scenami. Pochodzą z okresu Wschodniej (Późniejszej) dynastii Han z pierwszych dwóch wieków po Chrystusie (23-220 n.e.). 
Są to prawdopodobnie jedne z najstarszych istniejących wizerunków scen biblijnych. Na jed-nej z nich przedstawiono narodziny Chrystusa. Płaski relief ukazuje w centrum szopkę ze Świętą Rodziną i pasterzem, pokłon trzech mędrców, a także rzeź niewiniątek. Inne płyty zawierają sceny stworzenia świata, kuszenia Ewy w raju a także z życia apostołów. Według tradycji chrze-ścijaństwo do Chin przyniósł święty Tomasz apostoł.  

( W tym roku – co się zdarza raz na kilka-naście lat - Żydzi obchodzili prawie równo-cześnie z naszym Bożym Narodzeniem swoje święto Chanukka. To żydowskie święto ponownego uświęcenia znane jest również jako święto światła. Trwa ono osiem dni a zaczyna się 25 dnia miesiąca Kislev. 

Wielu wyznawców innych reli-gii ( a nawet wielu Żydów zasymi-lowanych!) uznaje te święta za " Żydowską Gwiazdkę". Przyjmują oni nawet wiele chrze ścijańskich zwyczajów, takich jak szeroko rozpoi-szechnione dawa nie prezentów i dekorowanie. Bar dzo gorzki jest fakt, że święto, które ma ko rzenie w rewolucji przeciw asymilacji i szka lowaniu żydowskiej religii, stało się najbardziej zasymilowanym i świeckim świętem w ży dowskim kalendarzu. 

W Izraelu żyje zaledwie 146 tysięcy chrześ. cijan.  Stanowią oni niewiele ponad 2% ogółu wszystkich mieszkańców. 119 tys. z nich jest narodowości arabskiej, natomiast 27 tys. wy wodzi się z innych narodowości. To Rosjanie, Ukra-ińcy, Polacy i Rumuni, którzy przybyli jako imi-gracji i żyją w mieszanych rodzinach. W Izraelu następuje stały spadek liczby chrześ. cijan. Dwie trzecie z nich to  prawosławni. Wśród katolików najwięcej jest melchitów, czyli grekokatolików. 
W rodzinach chrześcijańskich jest mniej dzieci niż w muzułmańskich, czy religijnych Ży-dów. Chrześcijanie są średnio starsi niż Żydzi i muzułmanie, są natomiast lepiej wykształceni.@ © Radio Vaticana 2005) 
( 28.12. W Mediolanie z udziałem ok. 50 tys. młodzieży rozpoczęło się 28. Euro-pejskie Spotkanie Młodych Udział w spot-kaniu, w dniach 28 grudnia 2005 - 1 stycznia 2006 r. zapowiedzieli młodzi z 42 krajów. 
Z Polski do stolicy Lombardii przybyło ok. 12 tys. młodych Polaków. Episkopat Polski re-prezentuje na spotkaniu bp Henryk Tomasik, de-legat KEP ds. duszpasterstwa młodzieży. Będzie to pierwsze spotkanie bez udziału założyciela wspólnoty, Brata Rogera, który zmarł tragicznie, zamordowany  w sierpniu br.

Krótkie rozważania brat każdym dniu po-prowadzi brat Alois następca Brata Rogera Będą one okazją do refleksji m. in nad: pomocą cier-piącym, solidarnością z ubogimi w epoce glo-balizacji, imigracją, znaczeniu Eucharystii dla pierwszych chrześcijan, relacjom z wyznawcami islamu, gościnności w tradycji żydowskiej i chrześcijańskiej. Każdego dnia rano w 400 pa-rafiach, uczestnicy będą rozmawiać na tematy zawarte w liście brata Rogera. 
Dotychczas spotkania, organizowane przez Wspólnotę z Taizé, odbyły się w 15 miastach Europy. Po raz pierwszy w 1978 r. w Paryżu, W Polsce spotkania odbyły się we Wrocławiu i w Warszawie (1999). Przed rokiem młodzi spotkali się w Lizbonie.@KAI   

( Kościół katolicki w Niemczech w naj-bliższych 10 latach może zamknąć 700 świą-tyń. 
W latach 1999-2004 zaprzestano wykorzys tywać dla celów liturgicznych 329 kościołów, z których tylko 278 znajduje się w posiadaniu Kościoła. Ok. jedna trzecia to puste obiekty, co do których Kościół nie ma żadnych koncepcji zagospodarowania, jedną trzecią wykorzystują instytucje kościelne, a resztę – niekościelne. 51 świątyń sprzedano lub rozebrano. W Niem-czech jest 24 500 kościołów katolickich. 
( 04.01. Decyzją federalnego trybunału a-pelacyjnego tablice z dziesięciorgiem przy kazań pozostaną na swoim miejscu w try-bunałach w stanie Kentucky. 
Amerykańska Unia Swobód Cywilnych do magała się usunięcia tablic dekalogu powołu-jąc się na zagwarantowany amerykańską kon-stytucją rozdział Kościoła od państwa. Przy-znali jednak rację lokalnym władzom Mercer County. Stwier dzili przy tej okazji, że amery-kańska konstytucja nie wymaga usuwania wszelkich śladów przynal eżności religijnej i własnych tradycji obywateli. 
( W 2005 roku zamordowano 26 du-chownych i świeckich misjonarzy. Szczegól- nie niebezpiecznym krajem okazała się Ko-lumbia, gdzie zamordowano czterech księży i jedną zakonnicę. W Afryce zginął jeden biskup, sześciu kapłanów i jeden świecki. Tuż po Pasterce zaledwie dwieście metrów od siedziby Młodzieżowego Centrum Edu-kacyjnego im. ks. Bosco i sto metrów od ko-misariatu policji.zastrzelono w Nairobi (Ke-nia) ks. Philipa Valayama. Pochodzący z Indii salezjanin pracował w Afryce od 1997 r. 
8.01. Sąd turecki zwolnił przedtermi-no-wo z więzienia Mehmeta Agcę, który 13 ma-ja 1981 roku w Rzymie ciężko ranił Jana Pawła II.

Aga skazany przez włoski sąd na dożywo-cie został ułaskawiony zw 2000 roku wrócił do Turcji, tam skazano go na 10 lat więzienia za zabicie tureckiego dziennikarza w 1979 roku. Po odbyciu połowy kary, 48-letni Agca wy-szedł na wolność i natychmiast został powoła-ny do wojska, żeby odbyć obowiązkową służ-bę wojskową. Biskup Pieronek przypomniał, że Agcy przebaczył sam papież dwa lata po za-machu, a Stolica Apostolska wyraziła zgodę na wszystkie procedury zmierzające do jego uwol-nienia. "Sądzę, że tacy ludzie wracają do społe-czeństwa i daj Boże, żeby wrócił do niego w pełni" – podkreśli. 
( W corocznej pielgrzymce do góry Ara fat w Arabii Saudyjskiej jednego z najświęt-szych miejsc islamu, gdzie prorok Mahomet wygłosił ostatnie kazanie na trzy miesiące przed śmiercią w 632 r wzięło udział ponad dwa miliony pielgrzymów ze 178 krajów. 

Wielki mufti Arabii Saudyjskiej nawo-ływał ich do jedności w obronie zagrożonej religii. "Powinniśmy niezłomnie i zjedno-czeni chronić naszą religię. Wrogowie isla-mu chcą opróżnić naszą religię z jej treści i znaczenia. Ale zwycięstwo będzie należeć do żołnierzy Boga".

Hadż, czyli pielgrzymka do najświętszych miejsc islamu, jest obowiązkiem, który przy najmniej raz w życiu powinien spełnić każdy muzułmanin, zdolny do tego fizycznie i finansowo..  
Z kraju  

( 28. 12. wicepremier i szef Ministerstw wa Spraw Wewnętrznych i Administracji Ludwik Dorn został – ze strony rządu - sze fem międzyresortowego zespołu koor dynu jącego pielgrzymkę Benedykta XVI w Polsce
Na czele Zespołu Roboczego Konferen-cji Episkopatu Polski stoi bp Piotr Libera, sekretarz generalny Konferencji Episkopatu. Zespół osób duchownych i świeckich tworzy kilka komisji np. do liturgii, spraw porządko wych, kontaktów z mediami, itp.  @KAI 
( 23.12. Lech Kaczyński polityk PiS zos-tał zaprzysiężony przed Zgromadzeniem Naro-dowym, przejął zwierzchnictwo nad armią, odebrał insygnia orderów Orła Bia-łego i Wielkiego Krzyża Orderu Odrodzenia Polski, – dokonał więc wszelkich formalnoś-ci związanych z przejęciem tego najwyższe-go urzędu. 
Wielogodzinne uroczystości transmitowała na żywo telewizja państwowa. Nie brakło elementów religijnych: Prymas Polski prze-wodniczył Mszy św. inauguracyjnej w bazylice archikatedralnej św. Jana Chrzciciela, zaprosił wszystkich do udziału w modlitwie, za całą Oj-czyznę. Rozpoczynające-go urzędowanie pre-zydenta RP oraz jego współpracowników.  

Przypomniał, że w tej archikatedrze odby-wały się koronacje królów, zaprzysięganie ustaw, święcenia tysięcy kapłanów i wielu biskupów, między innymi Achillesa Rattiego - przyszłego papieża Piusa XI. Tu nauczał Jan Paweł II, tu znajduje się grobowiec sługi Bo-żego kardynała Stefana Wyszyńskiego pry-masa Augusta Hlonda i szczątki innych wybit-nych Polaków, m.in. króla Stanisława Augusta, który tu zaprzysiągł Konstytucję 3 Maja
Po Mszy prezydent w krypcie złożył kwia-ty przy grobach prezydentów: Gabriela Naruto-wicza i Ignacego Mościckiego oraz przy tab-licy Stanisława Wojciechowskiego, i przy sar-kofagu Prymasa Wyszyńskiego .@KAI 
( -19.12 Bp Piotr zapowiedział, że najbliższe zebranie plenarne KEP 31 stycz-nia 2006 r. zostanie po-święcone refleksji nad papieskim przesłaniem. 
Potwierdził, że jednym z tematów porusza-nych przez biskupów wszystkich trzech grup był "wątek Radia Maryja". - Biskupi poka-zywali, że istnieje problem, ale i nie prze-milczali zasług tej rozgłośni w dziedzinie kate-chetycenej i ewangelizacyjnej. Benedykt XVI nie odniósł się wprost do Radia Maryja, za--chęcił natomiast wszystkie media katolickie w Polsce, "więc także Radio Maryja", do więk szej łączności z Konferencją Episkopatu Polski. Sprawa była omawiana głównie w Kon gregacji Instytutów Życia Konsekrowanego, Kongregacji Nauki Wiary i Papieskiej Radzie ds. Świeckich. Problem ma być rozwiązany przez Konferencję Episkopatu Polski. 
Według bp. Zimowskiego, dobrą okazją bę dzie obchodzone w przyszłym roku 15-lecie Radia Maryja. Jednak, aby tak się stało "trzeba otwarcia ze strony Radia Maryja, a konkretnie ze strony o. Rydzyka". Dodał, że "to radio jest ochrzczone, trzeba je więc bierzmować", a bierzmować powinni biskupi. 
Podobnie powiedział 22.12. Prymas Polski: Jeżeli Radio Maryja chce być katolickie to po-winno kształtować jedność Kościoła, a tym-czasem działalność tej rozgłośni prowadzi do roz bicia. Zarzucił Radiu Maryja, że promuje tylko określony typ, jeszcze przedwojennej, pobożności, selektywnie podchodzi do nau-czania Kościoła i tylko siebie uważa za praw-dziwy Kościół, co w konsekwencji prowadzi do podziałów wśród wiernych, duchownych i biskupów. Zwolennicy Radia Maryja tworzą kierunek, który "w ostatecznej argumentacji sprowadza się do stwierdze-nia: 'bo tak po-wiedział o. Rydzyk'".

Zdaniem Prymasa powinien on ograniczyć swoje ambicje i poddać się Kościołowi. Jeśli jed-nak nadal będzie skupiał przy sobie grupę, która uznaje się za jedyny dobry Kościół, to z punktu widzenia eklezjologii jest to postawa błędna.

Prymas uważa, że trzeba dłuższej debaty w Episkopacie z udziałem ludzi świeckich znają-cych tę problematykę i rzetelnego rozeznania fenomenu o. Rydzyka.- To jest fascynująca oso bowość, on ma wielkie osiągnięcia, zwłaszcza od strony ekonomicznej. Stworzył wielkie dzie ła, wiele instytucji, środowisk. Od strony eko nomi-cznej Episkopat jest przy nich biedniutki. Potrzebujemy dobrej analizy, aby rozpoznać fe nomen o. Ryzyka. – zauważył  Prymas @KAI  

Natomiast abp Sławoj Leszek Głódź prze-wodniczący Zespołu Duszpasterskiej Troski o Radio Maryja, podczas Mszy św. sprawowanej 25.12. w kościele pw. Jana Kantego w Legio-nowie zarzucił mediom sprowadzanie wizyty polskich biskupów "ad limina" do spekulacji na temat Radia Maryja. 
- Czy się chce, czy też nie, zdobyło sobie ono prawo obywatelstwa na rynku mediów - dodał.

Hierarcha wskazał na przykłady eliminowa nia z masowej kultury zwyczajów osadzonych w sferze religijnego doświadczenia, np.: miejs ce św. Mikołaja zajmuje swoisty czarodziej i supergwiazdor. Apelował, aby postawa religij na przenikała całe nasze życie, aby wrócił po ranny pacierz, znak krzyża na początku pod róży, ozdrowienie Bożym słowem spotkanego kapłana. „I nie krzywdźcie tej Polski i nie mówcie, że to Polska drugiej, trzeciej kategorii, że to Polska moherowych beretów, niegodna salonów, niedojrzała do wypowiadania włas nych sądów. Ta Polska, niekiedy drogo koszto wała, stała murem przy Chrystusie i jego Matce” – Broniąc Radia Maryja powiedział: „trzeba wiedzieć, że jest ono bogatym przeka zem modlitwy, szkołą katechezy, głoszeniem Ewangelii, poprzez najnowocześniejsze środki przekazu”.  - mówił hierarcha.@KAI. 
( 9. 01. Watykan ostrzegł polskich księ ży przed nadużywaniem autorytetu Kościoła i przypomniał o konieczności przestrzegania prawa kanonicznego do czego są zobowią-zani duchowni niezależnie od sprawowanej aktualnie funkcji, i to  zarówno świeccy jak zakonni. 

Działania angażujące autorytet Kościoła wy magają pisemnej zgody biskupa, bądź - w przypadku instytucji o zasięgu ogólnopolskim - zgody Konferencji Episkopatu Polski. Brak takiej zgody powoduje że sprawca ponosi od-powiedzialność, w tym również finansową, cy-wilnoprawną, karną czy karno-skarbową.
Ks. Boniecki red. „Tygodnika Powszech nego” uważa, że "Nie sposób nie kojarzyć tego z sytuacją Radia Maryja", bo jest ono "działa-niem instytucjonalnym w oparciu o prawo pol-skie, które angażuje autorytet Kościoła" i przez słuchaczy "jest utożsamiane z Kościołem". 
( Rzecznik Episkopatu ks. Józef Kloch poinformował, że w trzech grupach w wizycie "ad limina" uczestniczyło ok. 100 biskupów. Najstarszym z nich był bp Ignacy jeż z Koszalina, dla którego była to szósta wizyta "u progów apostolskich"; po raz pierwszy odbył ją w 1968 r.@KAI 


( 16.12. podczas uroczystej gali, w siedzi bie Episkopatu w Warszawie ogłoszono wy-niki konkursu "Proboszcz Roku 2005". Zwy-cięzcą trzeciej edycji został ks. Piotr Sad-kiewicz, proboszcz parafii Leśna k. Żywca w diecezji bielsko-żywieckiej. 
Wśród dzieł, które zainspirował można wy-mienić m.in. promocję życia, organizowanie akcji krwiodawstwa (już ponad tysiąc litrów), i bazy danych o dawcach szpiku kostnego, zachęcanie do zadeklarowania, że jest się po-tencjalym dawcą organów, (jest ich 800), inte-grację z niepełnosprawnymi, zbiórki żywności dla ubo-gich i oprawek okularów dla miesz-kańców Ghany, remont kościoła, czy sprowa-dzenie relikwii 58 świętych do parafii. Obecnie w wieży kościelnej powstaje muzeum dewo-cjonaliów, wierni przynoszą przedmioty kultu religijnego.Zdaniem laureata wielką energię duchową parafian wyzwolił rozwój  kultu Bo-żego Miłosierdzia, szczególnie po zainstalowa-niu relikwii św. Faustyny Od tej chwili para-fianie praktykują miłosierdzie. W parafii jest ponad 100 ministrantów, są lektorzy, Aposto łowie Miłosierdzia, Apostolstwo Dobrej Śmier ci, oaza młodzieżowa, Grupa Biblijna, 20 Róż Żywego Różańca 

Na uroczystość wraz z proboszczami przybyli parafianie. Oni zgłaszali swoich du-szpasterzy do konkursu, dokumentowali ich działalność, pisali wnioski. Nominaci odeb-rali pamiątkowe dyplomy. W przerwie przy-grywały kapele ludowe, Organizatorami kon kursu jest Kat. Agencja Informacyjna i Re-dakcja Programów Katolickich TVP @ KAI 
( W niedzielę na Rynku Głównym w Krakowie odbyła się już po raz szósty wi-gilia dla bezdomnych i potrzebujących. Orga nizatorzy przygotowali 150 tys. pierogów, 6 tys. litrów zupy grzybowej i 6 ton kapusty z grzybami.

Przybyło wiele osób z całej Polski. Opłat-kiem podzielili się z mieszkańcami Krakowa i turystami metropolita krakowski abp Stanisław Dziwisz i prezydent miasta Jacek Majchrowski
( W nocy z 26 na 27 grudnia minęło 350. lat od zakończenia oblężenia Jasnej Gó-ry. Przez wojska Karola Gustawa X. Na pa-miątkę tego zatrzymania Potopu Szwedzkie-go w sanktuarium trwał Rok Jubileuszowy. 
O. Bogdan Waliczek, 76. następca o. Kor-deckiego powiedział, że był to czas „modlit wy, leczenia tożsamości narodowej i rodzenia na nowo miłości do naszej matki Ojczyzny i do tego miejsca, gdzie króluje Maryja".@ KAI  
( W Warszawie powstanie Instytut im ks. Henryka Jankowskiego, a w Starogar-dzie Gdańskim (rodzinnym mieście kap-łana) miał stanąć jego pomnik. Jednak prałat zreflektował się w komizmie sytuacji i wycofał zgodę. 
Abp Tadeusz Gocłowski powiedział, że „trochę kabaretu pod koniec roku nikomu nie zaszkodzi”, ale sam prałat do inicjatyw pod--chodzi poważnie: Zgodził się, „żeby mło-dzież mogła podziękować pasterzowi za pat-riotyczną postawę, której był wierny całe ży-cie. Skoro oni czują potrzebę wyrażenia mi wdzięczności, to jakżeż mógłbym im tego za-braniać? W Gdańsku też jak najbardziej taki pomnik – zdaniem prałata -powinien stanąć. 

Szkoda ,że parałat wybrał rolę błazna, ma jąc sznsę zostać bohaterem…. Ks, BS 

( Abp Michalik odpowiedział posłom LPR na list otwarty w sprawie zaostrzenia ustawy aborcyjnej. Przyznał w nim, że “obo-wiązujące w Polsce ustawodawstwo w tej sprawie jest kompromisem, którego w su-mieniu w pełni nie możemy akceptować, ja-ko że nie chroni każdego życia (chorego lub poczętego w przestępstwie)”. 
Jednocześnie stwierdził, że “ustawowy kompromis może być częścią strategii prawnej w sytuacji, gdy niemożliwe jest osiągnięcie w pełni sprawiedliwego ustawodawstwa”. Jednak “nic nie zwalnia uczciwych polityków od dą-żenia, czyli podejmowania nieustannych wysił-ków, aby uchwalić prawa w pełni zgodne z ich sumieniem, to znaczy całkowicie chroniące życie poczęte”. Wskazał zarazem, że “podsta-wą tego rodzaju działania powinny być racje moralne, a nie polityczne. Te pierwsze bowiem łączą ludzi, te drugie ich dzielą”. 
List jest bardzo wyważony, ale stanowi precedens: Przewodniczący Episkopatu zwraca się do konkretnej partii politycznej 
( 03.01. Nowe przepisy kodeksu postę-powania cywilnego zezwalają, by osoby du-chowne a także świeccy pracownicy die-cezjalnych poradni rodzinnych mogły być mediato-rami sądowymi w sprawach rozwo dowych. Zmiana przepisów zwiększa szansę na osiągniecie porozumienia. Między zwaś-nionymi stronami., © Radio Vaticana) 
( Abp Dziwisz w liście do probosz-czów: przypomniał, że elementy góralskiej tradycji mogą pojawiać się w liturgii, lecz tyl ko w sposób bardzo wyważony i dopu-szczony przez normy liturgiczne. Dlatego nie wolno podczas sprawowania Mszy zastę-pować zatwierdzonych tekstów czytaniami i psalmami pochodzącymi z wydanego nie-dawno tłumaczenia Nowego Testamentu na gwarę góralską. Nie powinno się też używać w liturgii popularnych góralskich melodii, które nie zawsze pasują do religijnego tekstu i sakralnej przestrzeni".

Chociaż jest to zgodne z wytycznymi waty-kańskiej Kongregacji do Spraw Kultu Bożego z 1984 r. list wywołał na Podhalu wielkie zdzi-wienie. „Księża czekają na oficjalny dekret, ale uszanują wolę biskupa, chociaż np. z sanktua-rium na Krzeptówkach nie znikną górale ze skrzypcami i śpiewane będą góralskie pieśni. Niekoniecznie podczas samej mszy świętej. Wiele pięknych kolęd, ma góralski rodowód, choćby "Oj malućki, malućki", a wiele góral-skich nut lepiej oddaje świąteczną metafizykę niż półgodzinne kazanie księdza - uważa Woj.-ciech Mróz, jeden z najbardziej znanych zako-piańczyków i felietonista chętnie czytanego przez górali "Tygodnika Podhalańskiego". 

( 04.01. W tej sytuacji.abp. Dziwisz zapewnił w liście  do nowotarskiego od-działu Związku Podhalan, że tradycje gó-ralskie są mu bliskie, nie jest przeciwny gwa rze góralskiej, "Jestem przecież z Was i dla Was. To, co jest ważne dla Was, jest też ważne dla mnie". "W dokumencie, chodziło o przypomnienie, że teksty Pisma Świętego czytane w czasie Mszy św. winny mieć zatwierdzenie Stolicy Apostolskie, a elemen ty tradycji góralskiej  należy roztropnie wpro wadzać w liturgię, mając na uwadze godność świątyni i świętość Eucharystii".

Tak brzmi fragment góralskiej Ewan-gelii według św. Mateusza 

"Jak przyniesies swój podarunek do ółtorza i hań se przybocys, ze twój brat mo do cie uraze, ostow tyn podarunek, przed ółtorzem i idź pojednać się piyrwyj ze swoim bratem! Pote się wróć i okfiaruj swój padarunek! Udobruchoj się ze swoim prociwnikiem wartko, pokielaś ś nim w dródze, coby cie ón nie podoł do sondu, a syndzia nie oddoł hajdukowi, i coby cie nie dali do hereśtu" (Mt 5, 23-33).  

( Główne polskie sanktuaria maryjne - Jasna Góra i Licheń - odnotowały w 2005 roku wzrost liczby odwiedzających je pielg-rzymów. Do Częstochowy przybyło 4,5 mln osób. To o milion więcej niż rok wcześniej.

W 134 ogólnopolskich pielgrzymkach na Jasną Górę wzięło udział prawie 1 mln 700 tys. osób. Kapłani odprawili 57 tys. 775 Mszy wy-głosili 5 tys. 650 kazań, homilii i Apeli roz-dzielili 2 mln 258 tys Komunii św..
Sanktuarium Maryjne w Licheniu nawiedzi ło ponad 1,8 mln pielgrzymów Wśród pątni-ków przeważali mieszkańcy Wielkopolski i Mazowsza. Byli to przedstawiciele wszystkich grup spo-łecznych. Byli też bezdomni, a nawet więźniowie skazani na wieloletnie kary poz-bawienia wol-ności. Rozdano i 710 tys. Komu-nii św. 4642 osoby skorzystały z poradnictwa w Licheńskim Centrum Pomocy Rodzinie i Osobom Zależ-nionym. Sanktuarium urucho-miło nową witrynę internetową www.lichen.pl @© Radio VAT. @ KAI 
( 2.01. W Krakowie, obok Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Łagiewnikach, z inicjałtywy metropolity krakowskiego abpa Stanisława Dziwisza powołano Centrum Jana Pawła II "Nie lękajcie się". 
Na czele Centrum, które ma upamiętnić życie i przesłanie Jana Pawła II, zwłaszcza z myślą o przyszłych pokoleniach stoi prof. Andrzej Zoll. Planowane jest wybudowanie: hospicjum, centrum pomocy rodzinie, placów-ki wspierającej samotne matki, muzeum ponty-fikatu Jana Pawła II, biblioteki, sali semina-ryjnej i koncertowej. Wkrótce zostanie ogło-szony konkurs na projekt architektoniczny. Niewykluczone, że kamień węgielny podczas wizyty w Polsce poświęci Benedykt XVI.  

( Grupa posłów PO zaprotstesowała prze ciw nadaniu przez telewizję „Trwam” kon-cer tu "Kolędarium Polskie" sprzed trzech lat zorganizowanego przez PO i Polski Zwią zek Chórów i Orkiestr w Teatrze Polskim w Bydgoszczy, bez podania informacji o twór-cach, organizatorach ani sponsorach. Goś-ciem imprezy był lider PO Jan Rokita Z nagrania wycięto fragmenty, w których występują osoby związane z Platformą.
( 6.01. W Krakowie odbyły się "Dni skupienia" 70 polityków Platformy Obywa-telskiej - posłów, senatorów i eurodeputo-wanych. W programie była m.in.: modlitwa w Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Ła-giewnikach, msza św. w intencji Ojczyzny na Wawelu oraz spotkanie z metropolitą krakowskim abp Stanisławem Dziwiszem.
Myślę, że po dwóch kampaniach wybor-czych. jest dobry czas, by popatrzeć na sytu ację z boku i w jakiś sposób się na nowo ufor mować, zebrać siły. Z drugiej strony jest to naturalne działanie każdego ugrupowania, któ-re przyznaje się do tego, że jest partią chadec-ką, konserwatywną" - powiedział pos, Raś
Politycy złożyli hołd marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu i uczestniczyli w Mszy św. w intencji Ojczyzny. W samo południe w Pałacu Arcybiskupów Krakowskich przyjął ich abp Stanisław Dziwisz.

Metropolita krakowski przypominał nau-czanie Jana Pawła II dotyczące dobra wspól-nego. Podkreślił, że podstawowym kryterium polityki jest "dążenie do wspólnego dobra, jako dobra wszystkich ludzi i całego człowieka".

Zauważył także, że politycy powinni kiero-wać się troską o sprawiedliwość i "ducha służ by", który pobudza do zdecydowanego prze-zwyciężania pokus, jak nieuczciwość, kłam-stwo, wykorzystywanie dóbr publicznych do wzbogacenia się, a także stosowanie dwuznacz nych środków dla zdobycia, utrzymania wła-dzy za wszelką cenę. 
Politycy PO nie kryli zadowolenia z tego bezprecedensowego spotkania z abp. Dziwi-szem: Donald Tuskpowiedział: - Dziś duża część Kościoła otwarcie popiera PiS. Jest to efekt politycznego terroru ojca Rydzyka.  Zaś Jan Rokita: wyraził życzenie: - Niech w Polsce wygra "katolicyzm łagiewnicki" zamiast "toruńskiego"      @ PAP

( Mec. Mirosław Kleber reprezentujący w Polsce Balamutha i jego kuzyna Amosa Arada spadkobierców wadowickich Żydów, współ-właścicieli domu Karola Wojtyły w którym spędził On pierwsze 18 lat życia, ujawnił, że chęć odkupienia domu zgłosiły dotąd  krajowa spółka giełdowa oraz osoba fizyczna z połud-nia Polski. 
( 4.01. Po apelu metropolity lubels-kiego abp Józef Życiński z kwiewrtnia ub. r. zachęcającego wiernych do wyrażania zgody na pobranie narządów po śmierci, wierni gro madnie składali deklaracje zgody, zdarzało się, że po jednej Mszy św. przybywało ich kilkadziesiąt, a dzisiaj widać, że apel przy-niósł nadspodziewany efekt.. W 2004 roku lubelska klinika przeprowadziła 28 tran-splantacji nerek, w 2005 – już 59, co ozna-cza wzrost o ponad 100 proc. @ „GW”). 
05.01.,Caritas Polska, "Eleos" Kościoła prawosławnego i "Diakonia" Kościoła ewan-gelicko-augsburskiego podały, że tegorocz-ny dochód ze sprzedaży ponad 4,5 mln świec wyniósł 18 mln 95 tys. 488 zł. które zostaną przeznaczone na pomoc dzieciom z rodzin dotkniętych bezrobociem.

Akcja w 2005 roku przebiegała pod hasłem "Bezrobocie odbiera nadzieję". To najwyższa kwota w 11-letniej historii Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom.  Większość pozyskanych z Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom środ-ków pozostaje w parafialnych zespołach Cari-tas. To one zdecydują jak należy je wyko-rzystać. Jednak pierwszymi beneficjantami po-mocy - zgodnie z założeniami akcji w 2005 roku - będą dzieci z rodzin bezrobotnych. Brakuje im przede wszystkim podręczników, zeszytów i innych materiałów szkolnych.

Uda się również zorganizować letnie ko-lonie z jakich w ub. roku skorzystało 104 tys. dzieci. Wsparta zostanie również działalność domów samotnej matki, ośrodków rehabilita-cyjnych, świetlic środowiskowych i ognisk wy chowawczych dla dzieci z rodzin bezrobot-nych, niepełnych lub ubogich. Część środków zarezerwowano na dożywianie dzieci w szko-łach i świetlicach oraz na doraźną pomoc rodzinom wielodzietnym. @KAI 
( 06.01Kanclerz Loży Wielkopolskiej Business Centre Club Szczepan Gawłowski oraz dyrektor gnieźnieńskiej Caritas ks. Ja-cek Dziel zawarli wstępne porozumienie o współpracy. W jej ramach Loża Wielkopols-ka BCC obejmie swoim patronatem dzia-łania podejmowane przez Caritas. 
Business Centre Club powstał w 1991, by wspierać i integrować środowisko przedsię-biorców. Zrzesza on ponad 1100 głównie pry-watnych, polskich i zagranicznych firm repie-zentowanych przez blisko 2000 przedsiębior-ców. Klub promuje firmy członkowskie w kra-ju i za granicą, pozyskuje dla nich nowych kon trahentów, prowadzi działalność szkoleniową i edukacyjną oraz udziela pomocy prawnej.

Loża Wielkopolska jest obecnie największą z lóż w Polsce - zrzesza 115 firm członkow-skich i blisko 200 osób. Porozumienia z gnieź-nieńską Caritas zostanie oficjalnie podpisane podczas najbliższego spotkania klubowego, które odbędzie się w połowie lutego. @KAI 


( 08.01. Po raz 14 wolontariusze w całej Polsce w ramach Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy zbierali datki na zakup sprzętu ratującego życie dzieci poszkodowa- nych w wypadkach, a także na naukę udzielania pierwszej pomocy. Zebrano w tym roku ponad 24 miliony złotych.
W tym roku mieli błosławieństwo niektó rych biskupów abp Józef Życiński. Metropolita lubelski powiedział  Pokolenie Jana Pawła II zbiera dziś do puszek na Wielką Orkiestrę. Jestem im niezmiennie wdzięczny. Podzięko wał też tym, którzy swoim datkiem wspierają zbiórkę. Podkreślił, że "w każdej inicjatywie można znaleźć coś, co może być przedmiotem krytyki, co można było zrobić mądrzej, lepiej", ale na Orkiestrę trzeba patrzeć obiektywnie, nie tworzyć obrazu, "w którym będzie się widziało tylko dziury w całym". Czymś ogromnie istot nym jest zwrócenie uwagi na tych młodych, bezinteresownych, pełnych ideałów. Gdy pyta my, czy istnieje pokolenie Jana Pawła II, dziś odpowiadam - nie tylko istnieje, prowadzi zbió rkę do puszek Wielkiej Orkiestry Wg @ KAI 
 

[image: image9.bmp]Jeszcze kilka lat temu panowało przekonanie, że kleryk to chłopak wsiowy, dla którego seminarium jest szansą na wyrwanie się z zapadłej wioski, zrobienie kariery. Syn-ksiądz  gwarantował rodzinie prestiż i pozwalał żywić nadzieję, że w mieście zyska społeczne poważanie i godziwe pieniądze.  Współczesny polski kleryk pochodzi z miasta, mówi slangiem swoich rówieśników, kwestionuje zasadę ślepego posłuszeństwa
Tymczasem kandydaci ze wsi nie są już większością: stanowią 39 proc. wszystkich ba-danych. Z miast i miasteczek pochodzi ponad 60 proc. kleryków. Te proporcje są podobne do tych, które określają ogół mieszkańców kraju. Dziś zatarła się drastyczna różnica między miastem a wsią, a kapłaństwo nie jest postrzegane jako szansa na łatwy sukces. 

Najwięcej kleryków pochodzi z woj. pod-karpackiego, śląskiego i mazowieckiego. W czołówce miast znalazły się: Tarnów, Katowice i War-szawa. Prawie stu badanych, mniej więcej 9 proc., wybrało semina-rium w innej diecezji niż ta, z której pochodzą. 
Ogromna większość: ponad 80 proc. po-chodzi z rodzin dobrze lub średnio sytuowa-nych. 60 proc. ma w domu magnetowid i wieże z odtwarzaczem kompaktowym. Przyszłym księ-żom nie chodzi więc o to, żeby żyć na lepszej stopie, bo to wszystko już mają. O wstąpieniu do seminarium młodzi ludzie zaczynają myśleć w kategoriach stylu życia wynikającego z duchowej potrzeby.

Wielu - ok. 11 proc. - trafia do seminarium nie tuż po maturze, nie jest to ucieczka przed wojskiem, ale  jest to decyzja o wiele bardziej świadoma, kandydaci na księży nieraz przerywają rozpoczęte studia na zwyczajnych uczelniach. Nie jest to ucieczka od problemów dojrzałego życia. Raczej wynik większej ogłady intelektualnej.,

Coraz częściej wstępujący do seminarium młodzi mężczyźni to pasjonaci: ponad 25 proc. deklaruje się jako zapaleni informatycy. Ce-nionym narybkiem są dla seminariów muzycy, a takich nie brakuje. W przemyskim sami narium był i świetny gitarzysta, i lider zespołu młodzieżowego. 28-letni ks. Krzysztof po ukoń czeniu seminarium przemyskiego studiował dziennikarstwo na Uniwersytecie Warszaw skim. Teraz jest dyrektorem diecez-jalnego radia. W seminarium mówiono o nim "poeta". Od po-czątku zaangażował się w redagowanie wewnęt-rznego pisma, które jeszcze wtedy powielano na maszynie do pisania. Zaczął publikować w nim wiersze, felietony. Potem w piśmie pojawiły się ekskluzywne wywiady. Pismo z powielacza trafiło do drukarni. Sporo pieniędzy dostaje teraz z funduszy unijnych. Podczas studiów w seminarium kleryk wydał dwa tomiki wierszy kleryków. Niebawem na studia dziennikarskie, również na świeckiej uczelni, trafi drugi absolwent przemyskiego seminarium.

Coraz częściej klerycy mają sprecyzowane plany na przyszłość. Jedni chcą poświęcić się duszpasterstwu specjalistycznemu, np. artystów, więźniów inni pracy na misjach. Seminaryjny program ma taki wybór ułatwić, np. przez kontakt z różnorakimi placówkami, w których przyszli kapłani sprawdzają swoje predyspozycje. Jeden dzień w tygodniu można przeznaczyć np. na pomoc w hospicjum.

Ciekawe odpowiedzi padły na pytanie o motywy powołania. Potrzeba służenia ludziom wydaje się klerykom bardziej istotna niż służenie instytucji Kościoła. Najmniejsze znaczenie przypisywano poglądowi, że dzięki kapłaństwu można dostąpić zbawienia. Zdecydowana większość badanych uważa kapłaństwo za służbę, a tylko nieliczni za przywilej. Zdaniem autora ankiety świadczy to o "dojrzałej wizji kapłaństwa" wstępujących do seminariów. 

Co czytają, co wiedzą 

Z poziomem czytelnictwa jest raczej kiep-sko. Kleryk czyta siedem książek w ciągu ro-ku. W porównaniu z innymi nie wygląda to najgorzej, bo najwyżej 58 proc. Polaków prze-czytało w ciągu roku jedną książkę, podczas gdy odsetek czytających siedem i więcej książek w ciągu roku stanowił tylko 24 proc.

Za to statystyki dotyczące stanu wiedzy religijnej są przerażające: Prawie 35 proc. nie wymieniło poprawnie imion żadnego z po-przedników Jana Pawła II, a jedna trzecia ba-danych nie umiała wymienić poprawnie trzech religii monoteistycznych. Dziwi to tym bardziej, że nastąpiła znaczna poprawa warun-ków do nauki, odbywają się spotkania rekto-rów w celu układania coraz lepszych progra-mów studiów. 
Są bardzo samodzielni

Obraz przyszłego kapłana odbiega od wyo-brażenia pokornego i uległego wobec władz Koś-cioła wikarego z małej parafii. Ponad 70 proc. kleryków widzi potrzebę po prawiania nie tylko wiernych, ale i samych księży. Wady, jakie najczęściej wytykają kapłanom, to chciwość, egocentryzm i nie umiejętność nawią zania kontaktów z wier nymi. Wiele do życzenia pozostawia stosu nek seminarzystów do posłuszeństwa. Jest to echo burzy pokole niowej jaka zaszła w Polsce. Do semina rium napływają chło pcy wychowani już po 1989 r., komplet nie nieskażeni komu nizmem. Świat w biało-czarnych bar  wach, jednoczna czna hierarchia wartości - im są już obce. Dawne nakazy i zakazy rozluźniają się.

Do Seminarium przychodzą pewni siebie hakerzy, z gumami do żucia w zębach. Każdy ma komórkę, chociaż formalnie są zabronione. Kiedyś trzeba było awantur, żeby w pokojach parzyć sobie herbatę, czy kawę. Dziś nikt tego nie pamięta, a w tych samych pokojach stoją wieże.

Nie wszystkich to cieszy. Duszpasterze zarzucają klerykom skażenie polityczną po prawnością, brakiem wymagań wobec się bie, które wynieśli z domu. "Z poranionego i kryzysowego świata przychodzą do seminarium ludzie poranieni, dlatego więcej kandydatów niż dawniej wykrusza się po drodze, a ci, którzy dochodzą, są nadal dziećmi swoich cza-sów" – mówił ks. Marek Dziewiecki, krajowy duszpasterz powołań. Aż ok. 40 proc. kleryków występuje z se minarium przed święceniami kapłańskimi. Trzeba jednak pamiętać, że teraz do se minarium wstępuje coraz więcej kandyda tów, więcej też odchodzi.

Dzisiejsi klerycy przestali postrzegać Kościół jedynie jako instytucję złożoną z ducho-wieństwa, na czele której stoi papież. Stokroć ważniejszy jest dla nich wymiar wspólnoty gromadzącej wszystkich ludzi. (Tak definiuje Kościół prawie 80 proc. badanych. Głównie za instytucję uważa go tylko 8,5 proc.). - Klerycy chcą zmian w Koś ciele i chcą być za ten Kościół odpo wiedzialni. Wymagają, żeby traktować ich jak dorosłych, a nie tylko prowadzić za rękę. Będąc "dzieckiem swoich czasów", młody ksiądz łatwiej nawiąże kontakt z otoczeniem, z którego wyszedł. Podejmując pracę katechety w gimnazjum, nie tylko nie bę-dzie miał problemów ze zrozumieniem swoich uczniów, ale będzie mówił ich językiem. Skuteczna komunikacja to lepsza ewangelizacja? Nawet niechętni rewolucjom kapłani będą musieli to docenić. 

Najnowsze wydarzenia w prze-myskim Seminarium 

28.12.2005   -   1.01. 2006 . 

W organizowanym przez Wspólnotę mło dych Taizé Spotkaniu Młodych w Medio-lanie uczestniczyło 4 alumnów z przemys-kiego Seminarium: 
28-31. 12. 

Kilku alumnów czyli kleryków uczestni-czy-o w spotkaniu formacyjnym dla alum-nów należących do Ruchu Fokolari pt.: Je-zus opuszczony w drugim człowieku. 

28-31. 12. 

W Międzynarodowym Kongresie Ruchu Fokolari w Castelgandolfo uczestniczyli alumni z kursu V. 

30. 12  

W Święto Świętej Rodziny z Nazaretu uroczystość odpustową przeżywały Siostry Franciszkanki Rodziny Maryi, pracujące w Seminarium. W kaplicy domu zakon-nego uroczystej Mszy Świętej przewod-niczył abp Józef Michalik, metropolita prze myski, a koncelebrowali: bp Adam Szal, biskup nominat Marian Rojek, ks. Infułat Stanisław Zygarowicz oraz księża przeło-żeni. 

8.01. 2006 
Andrzej Zapołoch z Mielnowa, który w tym roku podjął studia w przemyskim Se-minariu, odczytał list z podziękowaniem od ks. Rektora i w chołowicach, Mielnowie i Krasiczynie zbierał tacę na Seminarium.
Na fotografiach Przemyskie Wyższe Seminarium Duchowne 

Skrót listu przeznaczonego na Uroczystość św. Rodziny, Wypadła ona tym roku w piątek i list nie był w kościele czytany.    Biskupi piszą, że święto wypadające na przełomie starego i nowego roku sklania do refleksji i rachunku sumienia.  Zachęcamy do takiej refleksji w długie jeszcze zimowe wieczory. 
Narzucają się pytania o miejsce rodziny w naszym życiu osobistym, o sposób trak-towania jej przez polityków, pracodawców i środki społecznego przekazu. 
W mijającym roku nie jeden raz zgrze-szyliśmy wobec rodziny myślą, mową, uczynkiem i zaniedbaniem. W naszych myś-lach za mało było rzeczywistej troski o ro-dzinę - własną i w wymiarze całego społe-czeństwa. Za mało też mieliśmy wyobraźni, do czego prowadzi lekceważenie rodziny. W naszych słowach za mało było poczucia jej świętości, wielkości i piękna, a niepokojąco wiele arogancji wobec rodziny i jej praw. 
W życiu zawodowym i osobistym zbyt często zachowywaliśmy się tak i takie po-dejmowaliśmy decyzje, jakbyśmy zwątpili, że miłość winna być najważniejszym moty-wem naszego działania, a niszcząc rodzinę - to rzeczywiste i konieczne środowisko ludzkiego życia - niszczy się człowieka. 
W życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym przyzwalaliśmy na lekceważ-żenie rodziny i jej praw, jakby małżeństwo i rodzina nie było jednym z najcenniejszych dóbr ludz-kości i podstawową komórką zdrowego społe-czeństwa. 
Bądźcie nadzieją świa-ta – apelują biskupi. 

Dzień dzisiejszy to także czas życzeń i mo-dlitw o jutro. Czy można dzisiaj mieć nadzie ję? Można! Można i trzeba! 
Zwracamy się do Was, Siostry i Bracia, którzy wy-soko sobie cenicie wartość życia rodzinnego! W imieniu Kościoła pragniemy Wam za to serdecznie podziękować, że zabiegacie, aby z każdym dniem coraz bardziej stanowić jedno, że umiecie prosić o trzebaczenie i wybaczać sobie nawzajem. Dziękujemy Wam, którzy pamiętacie o jednym z najczęściej cytowanych przez sługę Bożego Jana Pawła II sformułowań Soboru Watykańskiego II, że "człowiek nie może się w pełni odnaleźć inaczej, jak tylko przez bezinteresowny dar z samego siebie". 
Dziękujemy Wam, którzy macie na wspól ną rozmowę i zwyczajne bycie razem, którzy z radością przyjmujecie Boży dar życia, jesteście jak ci sprawiedliwi, którzy ocalają miasto przed zagładą. Nabierzcie odwagi! Nie lękajcie się! Wy jesteście solą ziemi! Wy dajecie na-dzieję światu!
Z nadzieją można bowiem myśle ć o jutrze naszej Ojczyzny, Europy i świata, jeżeli będą je budowali ludzie, którzy wierzą w miłość i chcą nią żyć na co dzień, którzy nowe dziecko witają w rodzinie modlitwą uwielbienia, a na każde życie - od poczęcia do naturalnej śmierci - patrzą jak na świętość.
Zwracamy się także do Was, którzy dla za-pewnienia utrzymania rodziny, podejmujecie pracę ponad siły. Rozumiemy wasze położenie i chcemy walczyć o zmiany na waszą korzyść. Równocześnie jednak poważnie obawiamy się, abyście pracując, nie poczuli się w rodzinie wy obcowani, ponieważ jesteście ciągle nieobecni. 
Myślimy też o Was, którzy kładąc nacisk na karierę zawodową i samorealizację, chcąc szybko osiągnąć dobrobyt, nie przywiązujecie należytej wagi do życia małżeńskiego i rodzin-nego, zaś życie rodzinne odsuwacie na dalszy plan w systemie waszych wartości. Pamiętaj-cie, chociaż byście zdobyli szczyty kariery zawodowej, jeże-li zaniedbacie głębokie i doj-rzałe życie rodzinne, zaniedbacie to, co naj-ważniejsze. Powołanie do życia w rodzinie – powołanie, aby być żoną i mę-żem, matką i ojcem - wyznacza nieprzekraczalne granice wszelkiemu zaangażowaniu zawodowemu i społecznemu.

Bóg źródłem nadziei, "która jest w Was"
Niemożliwe jest, abyście zrealizowali swe powołanie o własnych siłach. Musicie przyl-gnąć do Chrystusa. Nie zapominajcie, że sługa Boży Jan Paweł II - Papież, który doskonale znał i kochał rodzinę podkreśla mocno, że dla małżeństwa i rodziny "nie ma innej mocy i mądrości". 
Zapraszamy każdą rodzinę do regularnego uczestnictwa w niedzielnej Mszy Świętej. Niech to będzie pełne uczestnictwo z przystą-pieniem do Komunii Świętej. Małżeństwo bez Eucharystii nie jest w stanie żyć pełnią swego powołania! 
W całym świecie - również w naszej Oj- czyźnie - wzrasta liczba ludzi nawiedzających świątynie, aby trwać na adoracji Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Serdecznie do tego wszystkich zachęcamy. Z Eucharystią ściśle związany jest sakrament pojednania, przeżywany jako regularna praca nad sobą.

Siostry i Bracia! 
Mówimy do Was, ale czujemy też obowią-zek, aby mówić w Waszym imieniu. Zwraca-amy się do rządzących i do tych, którzy stano-wią prawo, do pracodawców, a także do dzien-nikarzy i środków społecznego przekazu. Za-praszamy wszystkich do współpracy. Dotych-czas polityka państwa nie wspierała i nie broniła praw rodziny jak należy. Umożliwiła rabunkową postawę wielu pracodawców wo-bec rodziny. Ogromnego spustoszenia w życiu małżeńskim dokonuje praca w niedziele. Ćwierć wieku temu ludzie w Gdańsku doma-gali się poszanowania dni wolnych od pracy. Nieuporządkowana chęć zysku natychmiast i za wszelką cenę nie może dzisiaj ograbiać lu-dzi z tego, co wtedy uznawaliśmy za jedno z podstawowych praw i wartości. Pracownik nie jest i nie może być uważany jedynie za siłę roboczą. To są matki i ojcowie, żony i mężo-wie, którym trzeba zagwarantować najbardziej elementarne prawo do życia rodzinnego i mał-żeńskiego.

Katolicka nauka społeczna przypomina od zawsze, że rodząc i wychowując dzieci oraz kształtując atmosferę miłości, rodzina służy społeczeństwu i wypracowuje przy-szłość świa ta. Tego istotnego wkładu rodzi-ny w przyszłość Narodu nie wolno lekce-ważyć szczególnie u nas, w Polsce. Przez pokolenia rodzina polska musiała zastępo-wać państwo i brać na siebie odpowiedzial-ność za kształt, trwanie i przyszłość naszego Narodu wtedy, gdy państwa polskiego nie było na mapie świata i wtedy, gdy państwu na Narodzie nie zależało. 
To w rodzinie przetrwał język polski, kultura narodowa i prawda o dziejach oj-czystych. To w zdrowej rodzinie najmocniej i najtrwalej żyje pamięć bohaterów narodo-wych, którzy śpiewali "Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie" i za tę wolność płacili więzieniem, własną krwią, a często życiem.

Polska nie może zapomnieć o rodzinie. Dla tego z nadzieją patrzymy na zapowiedź wydłu-żenia okresu płatnych urlopów macie-rzyńskich. Niepokoi żądanie stawiane przez pracodawców młodym mężatkom, aby w najbliższym czasie nie rodziły dzieci. Niepokoi żądanie tzw. Dyspozycyjności w pracy, które uniemożliwia życie osobiste pracownika. Nie-pokoi wreszcie pokręt-ne żądanie tzw. Samo-zatrudnienia, oraz przedłużanie bez końca umowy na czas określony. A iluż to rzemieśl-ników, ile drobnych firm rodzinnych zostało zniszczonych, bo wielu bogatych bezkarnie nie płaci za wykonaną pracę, uznając ten proceder jako najtańszy środek kredytowania? To wszystko powoduje niepewność i stres, niszczy spokój rodzinny, odbiera nadzieję, a w rezul-tacie następuje gwałtowny wzrost dep-resji, konsekwencja niezliczonych ludzkich dra-matów.

W tym roku program duszpasterski Koś-cioła w Polsce koncentruje się wokół wez-wania "Przywracajmy nadzieję ubogim". Tymi ubogimi są także polskie rodziny! Nie odbierajmy rodzinie nadziei!

Rok, który dobiega kresu pozostanie na zawsze w naszej pamięci i w historii świata, jako rok powrotu Jana Pawła II do Domu Ojca. Pamiętamy, jak swoim cierpieniem rozpalił w nas poczucie powszechnego braterstwa i od-nowił w nas nadzieję. Ośmielamy się zwrócić do Was wszyst kich z serdeczną prośbą, abyś-my nie zlekceważyli cierpienia sługi Bożego, a naszego Rodaka. Przez Jego pamięć i miłość do Niego, zróbmy wszyscy, co od nas zależy, aby ro dzina była nadzieją świata.

Od tronu Jasnogórskiej Matki Kościoła z ser-ca bło gosławimy. Kardy-nałowie, Ar-cybiskupi i Biskupi Polscy  
Jasna Góra, 14 listopada 2005r.
Z Archidiecezji i Parafii

( 21. 12. 2005  Ks. dr Marian Rojek rek tor Wyższego Seminarium Duchownego, zo stał nowym biskupem pomocniczym w Prze myślu. Ma 50. lat, pochodzi z Rzeszowa. Od września 1987 roku jest wykładowcą teo-logii dogmatycznej w seminariach w Prze-myślu i Sando-mierzu.

Marian Rojek urodził się 9. 04. 1955 r. w Rzeszowie w rodzinie robotniczej. Ma czworo rodzeństwa, z którego młodszy brat Kazimierz jest księdzem probo szczem w parafii Równe k. Dukli. Dzieciństwo i młodość spędził w Rzeszo wie, angażując się w prace grup apos-tolskich i działal ność ruchów religij nych.
Po ukończeniu Lice um w Rzeszowie, w 1974 r. wstąpił do Wy ższego Saminarium Du chownego w Przemyś lu. Odbył dwuletnią służbę wojskową w Bartoszycach 7 czerw ca 1981 roku wraz z grupą 27 konfratrów przyjął świecenia kap łańskie z rąk bp Igna cego Tokarczuka. Paco wał jako wikariusz w Brzozo-wie, a jesienią 1982 r. rozpoczął studia w Papieskim Uniwersa tecie Gregoriańskim w Rzymie. Uwieńczone tytułem doktora teolo gii. Funkcję rektora se-minarium w Przemyślu peł-ni od czerwca 2001 roku. Kolejne święcenia, tym razem biskupie czekają księdza Mariana Rojka "na Gromniczną” - 2 lutego 2006.

Jako kleryk wraz z 16 kolegami z I roku - został zmuszony do odbycia zasadniczej służby wojskowej w Bartoszycach. - To było szcze-gólne doświadczenie i próba, a zarazem "okres świadek twa” - tak z perspektywy lat biskup nominat kwituje tamte lata w mundurze. W wo jsku dosłużył się… jednej belki starszego sze-regowego. Gdy żołnierzy - kleryków zwolnio-no do rezerwy, wrócił do Przemyśla. 
Kleryckie jednostki zostały powołane w 1965 roku na wniosek ówczesnego szefa Głów nego Zarządu Politycznego WP, gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Gromadzono w nich kleryków, aby nie wpływali ideologicznie na pozostałych żołnierzy. Do tych jednostek byli kierowani naj inteligentniejsi oficerowie z aparatu politycz nego. Kleryków nakłaniano, żeby po skończeniu służby wojskowej już nie wracali do seminariów duchownych. Jednostki zostały zlikwidowane w końcu lat 70.; ostatnią, w Bartoszycach, rokfor mowano w 1980 roku. @ MNyczek „N”.
( Nowym biskupem pomocniczym w Katowicach został rektor Wyższego Śląskie-go Sami-arium Duchownego, 49-letni ks. dr Józef Kupny. Jest on specjalistą katolickiej nauki społecznej, był m.in. redaktorem wydanego niedawno "Kompendium katolic-kiej nauki społecznej". @KAI 
( 22. 12 w Domu Biskupów Przemys kich dziekani, kanonicy kapituł, wychowaw cy seminaryjni, księża studenci oraz pracow nicy Kurii spotkali się na na uroczystości opłatkowej. Obecna była p. Ewa Draus, oraz obaj wicewojewodzi: Robert Godko i  Da riusz Iwaneczko. Bp. Szal w imieniu zgro madzonych złożył Abpowi Józefowi Micha-likowi życzenia świąteczne. Po nim życzenia złożył Abp. Metropolita, i Pani Wojewoda. 
Trzecim punktem spotkania były nowe nominacje księży dziekanów, członków Rady kapłańskiej i Kolegium Konsultorów na następną, pięcioletnią kadencję.  
( 24. 12. W prowadzonym przez Towa rz  two Świętego Brata Alberta schronisku dla bezdomnych przy ul. Foscha w Przemyślu, odbyła się wieczerza wigilijna, w której uczestniczył ks. abp Józef Michalik. Połamał się opłatkiem i złożył świąteczne życzenia..

( 23. 12. w hali sportowej, w Przemyś lu przygotowano posiłek wigilijny dla ok. 700 osób. Uczestniczyli: Metropolita Prze myski, Prezydent Miasta oraz inni zapro szeni goście, którzy połamali się opłatkiem ze zgromadzonymi i składali sobie świąte czne życzenia. 

Zaś o 19.30 na spotkaniu opłatkowym z Me tropolitą Przemyskim w klasztorze Karmeli tów duszpasterze dekanatu Przemyśl I. przeła mali się opłatkiem, i składali sobie życzenia.

( 25. 12. «Pasterce» w Archikatedrze Prze-myskiej przewodniczył abp Józef Michalik. Wygłosił też homilię. 

( Abp Michalik w specjalnym liście zaapelował do duchownych przemyskich, aby podczas kolędy zwrócili  uwagę na ubo-gich i sporządzali kartoteki osób potrzebu-jących pomocy zarówno w sferze material-nej, jak i duchowej, co jest realizacją progra-mu duszpasterskiego: "Przywracajmy na-dzieję ubogim". 
"Źle by było z nami i z naszym życiem du-chowym, gdybyśmy przez jakiś dłuższy okres, np. przez ostatni rok, nie zauważyli i nie pomo-gli jakiemuś konkretnemu człowiekowi, który potrzebował pomocy. To obowiązek nas wszy-stkich widzieć, komu trzeba pomóc i może na-wet pomagać przez dłuższy czas"
Wśród potrzebujących abp wymienia m.in. osoby samotne, emerytów i starców oraz dzieci z rodzin żyjących w trudnych warunkach, a także opuszczone lub osierocone.  "Podzielmy się naszym katechetycznym zarobkiem, opła-cając mu obiad w stołówce szkolnej, albo wspierając go bez rozgłosu.” 
( W ostatnim dniu roku w Przemyślu młodzież z różnych ruchów apostolskich zorganizowała bal sylwestrowy w duchu no wej kultury, promującej chrześcijańską ra-dość i budowanie głębszych relacji z ludźmi. W spotkaniu brali udział uczestnicy Kursu „Jan” prowadzonego przez Szkołę Nowej Ewangelizacji (kurs trwał od 27 XII); oazo-wicze przeżywający Ewangliczną Oazę Mo-dlitwy i członkowie RAM–u.

O godz. 15.00 młodzież dziękowała Bogu za miniony rok podczas Eucharystii, potem przed wystawionym Najświętszym Sakrament-tem odśpiewano Nieszpory i odmówiono mod-litwy dziękczynno-przebłagalne. Bal sylwes-trowy rozpoczął się tradycyjnym Polonezem. Dalszą zabawę prowadziła jedna z uczesz-niczek, Bernardetta – wodzirej zabaw bezalko-holowych. Tańce i zabawy przerwano po 23 na czas wspólnego kolędowania O północy spra-wowano Eucharystię w intencji o błogosław-wieństwo Boże w Nowym Roku dla uczestn-ików, ich rodzin, naszej archidiecezji i wszyst-kich ludzi na ziemi. Po Mszy świętej z nowym zapałem przystąpiono do zabawy, która trwała do wczesnych godzin rannych. 

27.12. Gośćmi księdza Arcybiskupa byli Kolędnicy z Reczpola, którzy w Domu Bis-kupim odegrali «Jasełka». 
W wielu rejonach naszej Archidiecezji na-dal kultywuje się w okresie Bożego Narodze-nia zwyczaj chodzenia „herodem Herodem”, „szopką”, „z turoniem”, „z gwiazdą” lub tylko śpiewając kolędy. Krasiczyńską plebanię od-wiedziło w tym roku jedynie ok. 6 grup Kolę-dników. Natomiast kolędnicy w Reczpola dwu krotnie kolędując zbierali w naszej parfii, w poprzednich latach, ofiary na swój kościół. 

Wychowankowie Domu Dziecka „Moja Rodzina w Prałkowcach. Otrzymali noworo-czne prezenty od wykładowców i studentów z jarosławskiej PWSZ.

Do magazynów trafiły artykuły spożywcze, głównie mąka, kasze, makarony. Dzieci dos-tały słodycze. W roli Mikołaja wystąpił dr Krzysztof Rejman, prorektor ds. studenckich i organizacyj-nych Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Jarosławiu. Współpraca nie jest przypadkowa. Dom prowadzą księża Micha-lici. A twórcą zgromadzenia św. Michała Archanioła był bł. Bronisław Markiewicz – pa-tron jarosławskiej PWSZ. W spotkaniu uczesz-niczyli również: Starosta Przemyski Stanisław Bajda i zarząd Powiatu Przemyskiego, delegaci Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie w Przemyślu, Wójt Gminy Krasiczyn Jerzy Ko-walski, kierowniczka internatu Jolanta Kopers-ka. @Janusz Motyka
Pierwszym maluchem, który w 2006 r. urodził się w Przemyś lu, jest Julia Kubit. Dziew czynka przyszła na świat 1.01 o g. 7.15. Waży 3,75 kg i ma 58 cm wzrostu. Jest pierw szym dzieckiem 25-let niej Izabeli Kubit z Krasiczyna.
( 8. 01. w Archikatedrze odbyło się spot kanie grup pielgrzymkowych, które wycho-dzą na pątniczy szlak z Przemyśla. Konce lebrowanej Mszy świętej przewodniczył ks. bp Adam Szal, a homilię wygłosił ks. prał. Zbigniew Suchy. 
( 8.01. W Pawłosiowie k. Jarosławia od było się «spotkanie opłatkowe» dla rodzin Domowego Kościoła Ruchu Światło-Życie rejonu jarosławskiego. Mszy świętej prze-wodniczył i homilię wygłosił ks. prał. Sta-nisław Czenczek.

( 7. 01.  w Jarosławiu parafii parafii pw. Chrystusa Króla odbyło się spotkanie dla Katechetów świeckich z północnej części ar-chidiecezji, połączone z  "Opłatkiem", z udziałem bpa Adama Szala i homilią ks. Zbigniewa Suchego, który reklamował die-cezjalne środki masowego przekazu, szcze-gólnie Radio Archidiecezji Przemyskiej.. 

( 7.01. W oddziale Polskiego Związku Głuchych w Przemyślu odbyło się «spotka-nie Opłatkowe» kilkudziesięciu członków Związku wraz z rodzinami. Goścmi byli m.in :Wiesław Jurkiewicz, – Wiceprezydent Przemyśla, ks. Wacław Partyka – Wikariusz Generalny, ks. Stanisław Krzywiński – Ar-chidiecezjalny Duszpasterz Głuchoniemych oraz prezes Związku Głuchych z Rzeszowa p. Wiesław Ożóg.  

	10 01. 2006 zmarł 
ks. Jan KARAŚ,

b. proboszcz parafii Ostrów
Pogrzeb 13 01. g.13.00 w Ostrowie.


	Ks. Jan KARAŚ, s. Stanisława i Marii Zamorskiej, urodził się 1936 r w Jaśle, tam zdał maturę W latch 1953-1959 studiował w Seminarium Duchow nym w Przemyślu, 7. 06. 1959 w katedrze przyjął święcenia kapłańskie.

Pracował w Łowcach, Markowej Besku, Rzeszowie-Farze, Dubiecku. 
Od 1973 do 1978 był proboszczem w Górzance. Od 1978 r. proboszczem w Ostrowie. Wybudował kościół  26 06. 2005 przeszedł na emeryturę i zamieszkał w Przemyślu.  

Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie!


	


Informacja 

Podobnie jak w poprzednich latach dzieci i młodzież szkolna mogą korzystać na plebani z internetu oraz ksero.  
Z życia Parafii 
Codzienne Msze św. o godz. 17,00

26.12. MAŁŻEŃSTO ZAWARLI

Piotr ROSTECKI z Tarnawiec

Edyta  BŁOŃSKA z Tarnawiec
Chrzest przyjęli
11.12.2005. Marlon RIZZO ze Szwajcarii
18.12. Tomasz KAZIENKO z Krasiczyna
26.12. Oliwia PAWLISZAK z Dybawki

Anna LENIUS  z Krasiczyna

Wiktoria  MULAS  z Krasiczyna
23.12. 2005 ZMARŁA

Helena ŚCIERA Z Krasiczyna  

W kościołach sprzątali

Lista sprzątających z Krasiczyna  jest wywieszona w gablotce 

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny 
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 19  nakład 400  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie grudzień 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,00
W kościołach dojazdowych: 

Środa 16,15 Chołowice,         17,00 Mielnów 

Środa 16,15 Tarnawce 17,00 Korytniki, 
Statystyka parafialna 
W minionym roku w Parafii ochrzczono 28 dzieci, 36 osób przyjęło Sakrament Bierz-mowania a 35 I Komunię św. małżeństwo zawarło 26 par, a zmarło 17 osób. Na terenie parafii jest zameldowanych ok. 2450 osób, mieszka ok. 2000 ( inni za granicą, na stu-diach) z tego, wg mego rozeznania, ok. 1500 czuje się związanych z Kościołem. Ks. BS     

Ofiary na kościół

Komisja Episkopatu Polski ds. Misji przeznacza każdego roku na pomoc dla polskich misjonarzy prawie 4 mln zł. Pie-niądze te finansują m.in. projekty medyczne, edukacyjne i charytatywne w krajach misy-jnych, a także wspierają działalność Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie, które zaj-muje się przygotowaniem misjonarzy do ich przyszłej pracy. 

Do ofiarności pobudza hasło obecnego ro-ku duszpasterskiego: „Przywracajmy nadzieję ubogim”. Dobra Nowina, którą niosą misjo-narze i towarzyszące jej dzieła miłosierdzia to podstawowy znak nadziei dla najbiedniej-szych mieszkańców ziemi. 

Obecnie na misjach pracuje 2071 polskich misjonarzy w 94 krajach świata. W tej liczbie jest 313 księży diecezjalnych 1122 księży i braci zakonnych, 592 siostry zakonne, 44 oso-by świeckie. Komisja Episkopatu Polski ds. Misji wspiera pracę ewangelizacyjną misjona-rzy i pomaga im w budowie i utrzymaniu koś-ciołów, ale także w prowadzeniu szpitali, szkół, przedszkoli i domów opieki, w walce z głodem i ubóstwem ludzi, wśród których żyją i pracują. 
Taca z Święto Trzech Króli 6 stycznia prze znaczona jest jak co roku na potrzeby misji Ofiary zasilą Krajowy Fundusz Misyjny wspierający misjonarzy pracujących w krajach Trzeciego Świata. W parafii zebrano 414 zł 
Wszystkim ofiarodawcom – Bóg zapłać. 

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Dla wpłat zagranicznych:: INGBPLPW66 1050 1546100000  1200757050
Wieści z daleka i bliska
Broń gazowa nie wypaliła
W sam Nowy Rok świat, a wzłaszcza Eu ropa z przerażeniem śledziły zakręcanie przez Rosję kurka z gazem dla Ukrainy, a pośrednio dla Europy. Skutki tego kroku Pupina, który groźbą odłączenia ukraińskiej gospodarki od kroplówki z rosyjską ropą, chciał rzucić na kolana Ukrainę przed nie-odległymi wyborami, okazały się zupełnie różne od oczekiwanych. Nastąpiła konsoli-dacja krajów UE.   

Jak podkreśla prasa światowa, kilkudzie-sięcio godzinny spadek ciśnienia gazu uświa domiła Europie, że Rosja wykorzystuje Gaz-prom – monopolistyczną państwową firmę - do wywierania nacisku politycznego. Przypo miniała wszystkim Europejczykom o niebez pieczeństwach wynikających z polegania na jednym tylko źródle ciepła i światła dla fabryk, sklepów, biur i domów.
Po 48 godzinach ograniczania dostaw ro-syjski gaz ziemny popłynął do Unii Euro-pejskiej pełnym strumieniem. W Moskwie do-szło do porozumienia Rosji i Ukrainy kończą-cego ostry spór o cenę gazu. W jednej chwili postawił on kwestię zimowych dostaw paliwa na pierwszym miejscu listy problemów wszys-tkich rządów w Europie. Porozumienie jest nie tyle kompromisem, co „zachowaniem twarzy” i, Rosja więcej straciła politycznie niż zyskała finansowo. bo swą taktyką zraziła partnerów handlowych w Europie Zachodniej i nie zdołała za-traszyć sąsiadów.
Kompromisowej umowy gazowej z Rosją na zaakceptował jednak ukraiński parlament i 10. 01. odwołał rząd Jurija Jechanurowa .Za dymisją głosowało 250 z ogólnej liczby 450 posłów. Blok Julii Tymoszenko chce także, by parlament anulował umowę gazową z Rosją oraz utworzył specjalną grupę ds. negocjacji gazowych z Azją Środkową. Dziwna decyzja może zdestabilizować sytuację na Ukrainie. 
Trzeba jednak mieć świadomość, że to ty lko jedna bitwa w tej wojnie wyzwoleńczej jaką prowadzi Ukraina  - uwaga moja BS
Związki między Rosją i Ukrainą, kształto-wały się w ciągu tysiąca lat splecionych dzie-jów, religii, kultury i języka. Tych złożonych wzajemnych zależności nie da się rozwikłać z dnia na dzień. Jednak jedynym rozwiązaniem jest wyjaśnienie statusu Rosji na światowej scenie XXI wieku. Szczególnie widać to w przypadku grupy G8, skupiającej potęgi gos-podarcze, do której zaproszono Rosję z powo-dów politycznych. Putin właśnie objął w tym roku jej rotacyjne przewodnictwo, po prezy-dencji brytyjskiej. Nie mógł rozpocząć gorzej: Żaden rząd zwłaszcza demokratyczny, nie może pozwolić sobie na to, by w jego kraju zgasły światła – dlatego też nie będzie lekce-ważyć tego rodzaju zagrożenia. Rządy europe-jskie już zastanawiają się nad reakcją na działania Rosji. 
Polska szuka innych źródeł gazu, o co nie jest łatwo, Turcja musi przyspieszyć budowę zbior-ników pozwalających na magazynowa-nie gazu, aby zabezpieczyć się przed zakłó-ceniami dostaw. A Włochy, które po wybuchu w Czarnobylu zrezygnowano z energii jądro-wej, zapowiedziały powrót do tej  kwestii. Ró-wnież Wielka Brytania potrzebuje więcej zbiorników na gaz a poniechany program  wykorzystawania energii jądrowej zaczyna wyglądać na palącą konieczność. 

Rośnie wydobycie gazu w Polsce. Według dyrektora Dyrektora Departamentu Poszukiwań Złóż PGNiG Stanisława Ra-deckiego, wkrótce z rodzimych złóż wyko-rzystywać będziemy pięć i pół miliarda me-trów sześciennych gazu, co będzie stanowić 1/3 krajowego zużycia.

Aby utrzymać ten poziom wykorzystania ro-dzimego surowca, uruchamiane są nowe kopal-nie gazu i prowadzone poszukiwania nowych złóż. Gaz będzie wydobywany m. In. z kopalni w Lubiatowie i Grotowie. Obiekty te są obec-nie tylko kopalniami ropy naftowej, szereg kopalni ma zostać wybudowanych w okolicach Nowego Tomyśla, między Środą a Jarocinem oraz na południu Polski. Podkarpacie dostar-cza ok. 40-tu procent gazu, reszta pochodzi ze złóż w Wielkopolscei Ziemi Lubuskiej.

Sejm uchwalił:

Uchwała jasnogórska 

29.12. Sejm uczcił 350. rocznicę zakoń-czenia oblężenia Jasnej Góry. W specjalnej uchwale posłowie wyrazili nadzieję, że wy-darzenia te będą "istotnym źródłem patrio-tycznych postaw młodego pokolenia". Uch-wałę poparły wszyst kie kluby parlamentarz-ne, za wyjątkiem SLD, 30 posłów wstrzy-mało się od głosu, a 3 było przeciw. @ KAI 

Becikowe dla wszystkich matek

Czyli mamienia ciąg dalszy 

Głosami LPR – pomysłodawcy - i opo-zycji sejm przyjął dwie ustawy:jedną, że be-cikowe w wysokości 1 tys. zł otrzymają, niezależnie od dochodu, wszystkie matki, jeśli zaś dochód w rodzinie nie przekracza 504 zł, zasiłek z tytułu urodzenia dziecka wyniesie nawet 2 tys. zł., drugą – autorstwa PiS-u, wydłużającą ur-lop macierzyński Z ich przyjęcia niezadowo-lone jest rządzące PiS, spowoduje to w ciągu roku 2006 dodatkowe wydatki w budżecie w wyso-kości ok. 1,4 mld zł.
Skąd wziąć dodatkowe pieniądze na beciko we? zastanawia się wiceminister pracy Kluzik-Rostkowska. Postulowała ona, aby zamiast becikowego wydłużyć urlopy macierzyńskie, jednak, trochę na złość PiSowi Sejm uchwalił i becikowe i urlopy. Teraz obie ustawy trafią teraz na biurko Lecha Kaczyńskiego, który nie podjął jeszcze decyzji w tej sprawie
1.01. 2006 w święto Świętej Bożej Ro-dzicielki Prymas Polski podczas Nszy na war-szawskich Jelonkach, powiedział, że becikowe to uśmiech społeczeństwa dla rodzącego się życia. - Niezależnie od tego, czy matka jest biedna, czy bogata, zawsze jest to pomoc dla nowo narodzonego dziecka
Becikowe wywołało ozywioną dyskusję.

Oto ciekawy głos „internautki: z Krakowa:
[image: image1.png]


Cześć! Mam 24 lata, 3 lata jestem po ślu-bie. Dzieci nie mamy, oboje pracujemy – Ra-zem mamy te 2000, ale: za mieszkanie płacimy  850 zł., na życie zostaje nam około 1150 zł. 

Według mnie to całe becikowe to pic na wodę. Zamiast marnować te pieniądze mogliby je zainwestować np. w mini żłobki przy biurow cach i zakładach pracy albo pokoje do karmie nia niemowlaków w miejscu pracy no i wogóle w jakieś miejsca pracy dla młodych matek, itd. itp. - pomysłów może być wiele. 

Niech rząd zrobi tak, abyśmy mogły spo-kojnie rodzić dzieci i potem spokojnie je wy-chowywać, niech pracodawcy pozwalaja nam po macierzyńskim wracać do pracy, niech urlopy macierzyńskie i wychowawcze będą do podziału między matką i ojcem (np 2 lata dla matki i 2 lata dla ojca, jak to bywa w nie których krajach zachodnich), ale przede wszys tkim niech nasze pensje pozwalają na rodzenie dzieci bez strachu o to, co włożymy do garnka, gdy maleństwo przyjdzie już na świat. Wszys tkim, życzę powodzenia i wielu szczęśliwych chwil z Waszymi pociechami     :) 

Jeszcze jedno: Myślę, że skoro skoń czyła się już kampania wyborcza,zamiast mnożyć fikcyjne obietnice, czas zacząć, choćby część z nich, realizować. 

Dla górników, dla służby zdrowia, a te-raz na becikowe trzeba fury pieniędzy, których nie ma Niedługo zacznie się ich do drukowywanie i znowu będziemy zarabiać miliony – a wydawać dziesiątki milionów. 

Niech nas od tego Ręka Boska broni! Ks BS

„Nowiny” radzą: 

JAK ZDOBYĆ BECIKOWE
w kwocie 2000 zł

- z wydziału ewidencji ludności w urzę-dzie gminy trzeba wybrać skrócony odpis Aktu urodzenia dziecka i zrobić kopię dokumentu, wybrać z miejsca pracy zaświad czenie o dochodach dla nie pracujących, ta-kie zaświadczenie powinien wystawić urząd skarbowy.
- następnie trzeba policzyć średnią, jaka przypada na osobę w rodzinie. Nie może ona przekraczać 504 zł (583 zł, jeśli dziecko jest niepełnosprawne)

- w oddziale ZUS należy wypełnić wnio-sek o becikowe (trzeba mieć przy sobie kopię aktu urodzenia dziecka, dowód osobisty i zaś-wiadczenie o dochodach)
w kwocie 1000 zł

- z wydziału ewidencji ludności w urzę-dzie gminy trzeba wybrać skrócony odpis aktu urodzenia dziecka i zrobić kopię doku-mentu, a w oddziale ZUS należy wypełnić wniosek (trzeba mieć przy sobie kopię aktu urodzenia dziecka i dowód osobisty) Doku-menty trzeba złożyć, zanim dziecko skończy pierwszy rok życia. Później ZUS nie wypłaci becikowego. 
Pieniądze na dożywianie

Od 1 stycznia 2006 roku gminy będą mo-gły otrzymywać z budżetu pieniądze na dofi-nansowywanie programu dożywiania dzieci, młodzieży, osób starszych, chorych i niepełno-sprawnych.

Środki na realizację tego programu w la-tach 2006-2009 wyniosą 2,9 mld zł; przy czym środki budżetowe w tym okresie nie mogą być niższe niż 2 mld zł (500 mln zł rocznie). Za okres dożywiania przyjęto 240 dni w roku. W kasie państwa zagwaranto-wano 500 mln zł., całkowity koszt dożywia-nia w roku 2006 oszacowano na ponad 831 mln zł. Pozostałe ponad 300 mln zł czyli 40 % ma pochodzić z budżetów gminnych. Mają one otrzymać na to dotacje. 
Program dożywiania ma objąć około 1,5 mln osób rocznie, z rodzin, w których dochód na osobę nie przekracza 474 zł na osobę w ro dzinach wieloosobowych i 691 zł na osobę w przypadku osób samotnych. Gminy mogą pod wyższyć to kryterium i umożliwić posiłki, bogatszym dzieciom. 

Do tej pory dożywianie organizowane by ło w ramach jednorazowych programów rzą-du. W 2005 r na dożywianie przeznaczono około 250 mln zł; w 2004 r - 60 mln zł.  

Tańsze podręczniki

Wiceminister edukacji chce, aby wydaw cy obniżyli o połowę ceny podręczników szkolnych. Wydawcy grożą, że przestaną wtedy wydawać książki dla uczniów. Ceny mogą obniżyć tylko o 25 %. 

Wiceminister proponuje, aby zmniejszyć li-stę obowiązujących podręczników i zamiast 30 tytułów do jednego przedmiotu wydać pięć, może siedem. Cenę książki obniży też tańszy papier zamiast drogiego kredowego. Zbyt wy-sokie ceny podręczników to podstawowa ba-riera w równym dostępie dzieci do edukacji w Polsce.

Dziś, także u nas, są  udzie żyjący za 300 zł miesięcznie. O podręcznikach nie mają co ma-rzyć. Na plebanii młodzież kseruje książki po kawałku, płacąc po 2 gr. od strony. 

Nauczyciele i dyrektorzy szkół ( niektórzy) szukają sponsorów na podręczniki dla ubogich uczniów, sprowadzają książki od wydawców, Wychodzi o 30 proc. taniej. Starsi uczniowie odstępują młodszym podrę czniki za niższą cenę. Ale wydawcy mają na to sposób: receptę - w książkach są strony, które trzeba koloro-wać, wypełniać, wycinać. Po takich operacjach po roku podręcznik jest bezużyteczny. -To je-den z najgorszych chwytów – oburza się wice-minister. - Trzeba wrócić do zasady, że z jed-nego podręcznika korzysta kilka pokoleń ucz-niów. Wtedy obniżka o połowę będzie możli-wa. Prywatnie przyznają to nawet księgarze. 

Hmmm To nie takie proste.

Nowoczesnego samochodu, wypasione-go elektroniką nie da się uruchomić na po-pych, sterowanej numerycznie maszyny na ”hej ruuuup”  
Polska gospodarka jest już na tyle rozwi-nięta, że „ręczne sterowanie” przez świeżo upieczonego urzędnika może okazać się nie tylko szkodliwe, ale wręcz zabójcze. Już dzi-siaj wielu wydawców drukuje książki w Chi nach czy Hiszpanii, bo tam jest taniej.  Pan minister oświaty powinien o tym wiedzieć  i szukać trudniejszych, ale skutecznych roz-wiązań.                                            Ks red, d, 

Gdzie szukać pieniędzy ? 

Może w nieprzyzwoicie wysokich zarob-kach zarządów różnych spółek, w tym także państwowych, albo z kapitełem państwo-wym.  Jeden przykład: 
"Rzeczpospolita" pisze, że zarobek człon ka zarządu spółki giełdowej wynosił w tym roku średnio prawie 57 tys. zł miesięcznie, licząc pensję i wszystkie dodatkowe wyp-łaty. To 23 razy więcej, niż przeciętna płaca w gospodarce. Liderzy inkasują nawet ponad 150 takich pensji. Pochłania to około 3,5 proc. zysków wypracowanych przez spółki.
Najlepiej opłacanymi są bankowcy. Wg "Rzeczpospolitej" Członiek zarządu BPH, miesięczne zarabia ponad 400 tys. zł., a członek zarządu PKN Orlen ponad 300 tys

Przy tym wynagrodzenia zasadnicze łącz nie z nagrodami to tylko jeden z elementów płac członków zarządów. O wiele więcej mo gą być warte wszelkiego rodzaju premie w postaci programów motywacyjnych.

Nowy kapelan prezydenta 

Ks74 letni ks. Roman Indrzejczyk został kapelanem Lecha Kaczyńskiego i rektorem kaplic prezydenckich. Na wniosek prezy-denta mianował go ks. Prymas. 

Przez 20 lat ks. Indrzejczyk był kapelanem Szpitala Psychiatrycznego w Tworkach i proboszczem tamtejszej parafii św. Edwarda, a przez następnych 18 - proboszczem parafii Dzieciątka Jezus na Żoliborzu, gdzie odbywały się nabożeństwa ekumeniczne i spotkania z okazji żydowskiego święta Simchat Tora. 

Liberalizm?
Dużo o nim gadania, ale czym jest trudno powiedzieć. Bo liberalizm nie jedno ma imię. Wprawdzie Adam w raju nadając imię każ-demu stworzeniu wyjaśnia jego istotę, ale o liberalizmie zamilczał. Bo liberalizmu jeszcze wtedy nie było a czy jest dziś też nie wiadomo. 

Z tego, że mówią o nim politycy, dzienni karze, księża i naukowcy, nie wynika, że ist-nieje. Tyle słychać głupstw na ten te-mat, że toto chyba nie istnieje. Nie ma prawa.
Proponuję chwilę zastanowienia czym jest ten przeklęty liberalizm ?  
W liberalizmie chodzi o wolność, co wy-raża jego łacińska nazwa, libertas, "wolność". Jest wolność wewnętrzna: Liberalizm propo-nuje przyznanie wolności należytego miejsca w życiu społecznym. Jednakże z wolnością są same kłopoty: „Musi na Rusi, w Polsce jak kto chce” rzucają w twarz rodzicom, nauczy-cielom – w ogóle star-szym - nieopierzone żół-todziuby. Dla nich wol ność wewnętrzna na-wet samowola to najwyższa wartość: to moż-ność postępowania zgodnie z własnymi Prag-nieniami, nawet zachciankami. Taką wolność nazywamy libertynizmem. Chcą korzystać bez ograniczeń z wolnej woli, ( wolności) da-rowanej im przez Pana Boga. 

Ale

Człowiek nie jest taki, jakim wymyślił go sobie Pan Bóg. Korzystając z wolności wpadł w tarapaty: grzech pierworodny zepsuł naturę człowieka. I dziś różni ludzie różnie widzą możliwości człowieka. Jedni przesadnie pod kreśllają dar wolności. Inni, doceniając wol-ność, akcentują raczej słabość woli, skłonność do złego, co nakazuje kontrolowanie tej wol-ności. 

Liberalizm w skrajnej postaci zakłada, że lu dzie są z natury dobrzy, albo przynajmniej że wolność sama uczyni ich lepszymi. Jest to nader wątpliwe. Bardziej realistyczny wydaje się liberalizm umiarkowany, stawiający barie-ry dla nadużywających wolności. Nikt jednak nie sądzi, że wolność obejmuje przyzwolenie na przestępczość! Ograniczenia są konieczne i muszą odwoływać się do jakiegoś syst-mu wartości. Zwolennicy skrajnych ograni-czeń, wyznają totalitaryzm

Tak naprawdę spór dotyczy tego gdzie wy-znaczyć granicę między tym, co dozwolone, a tym, co zakazane, nie zaś samego istnienia i potrzeby takiej granicy. Prawa innych zawsze stanowią pewną barierę. Nie da się mówić o wolności w życiu społecznym, nie mówiąc o ograniczeniach wynikłych z zasad i wartości.

Księża często mówią na kazaniach i lek-cjach religii, że człowiek jest wolny nie „od czegoś”, ale „do czegoś”. To znaczy: jestem np. wolny od pijaństwa, mogę pić albo nie pić, kiedy i jak chcę, podczas gdy alkoholik jest nie wolnikiem nałogu nawej jak nie chce – pić mu si. Podobbnie jest z papierosami, z narkotyka mi, ze seksem. Kto wszedł w to bagno- ugrzęź nie i może sobie gadać zdrów, że jest wolny
Ale są i inne pozamoralne sfery wolności.
Wolność gospodarowania i dysponowania majątkiem nazywa się liberalizmem gospo-darczym, docenionym w tradycji Kościoła. Druga sfera to wolności obywatelskie w dzie-dzinie publicznej, politycznej. Trzecia to roz-maite wolności osobiste (gwarancje zabezpie-czające jednostkę przed nadużyciami władzy, wolność poglądów i ich głoszenia, tolerancja, swoboda w życiu rodzinnym i prywatnym). 
Wielu liberalizm rozumie wąsko, jako swo-bodny seks. Ci zwolennicy wolności chcą swo je przekonania narzucić innym, nie zważając na ich prawo do własnych przekonań, a pró bują to czynić przez "polityczną poprawność" lub przez wychowanie seksualne w szkole. Wolność to w tym ujęciu prawo do licznych partnerów, do rozwodów, do praktyk uważa-nych dotąd za zboczenia, a przede wszystkim do zabijania nienarodzonych. Dla "wolności" jednych istot ludzkich pozbawia się więc życia inne. Podobny sposób myślenia dostrzeżemy również w głoszonej przez lewicę "liberaliza-cji" prawa karnego, która oznacza zmniejsza-nie kar. Czyją wolność to zwiększa?
Warto – za nauką Kościoła – przypomnieć, że wolność gospodarcza, wolność polityczna i wolność sumienia są możliwe pod warunkiem, że ludzie zachowują się zasadniczo moralnie, czy to z przekonania, czy z obawy przed pra-wem karnym. Natomiast inwazja zła moral-nego nadużywającego wolności musi prowa-dzić do jej podważenia. Jeśli słabnie potępie-nie takich występków, jak kradzież, przemoc czy bluźniercze wybryki, należy się spodzie-wać upadku wolności w sferze gospodarki, polityki i religii. 

Wielu każdy liberalizm kojarzy z podwa-żaniem zasad wiary i moralności. A przecież św. Paweł napisał: "ku wolności wyzwolił nas Chrystus. Katolicyzm nie jest więc wrogiem wolności. Liberalizm gospodarczy oznacza dla wielu prawo do nieograniczonego bogacenia się drogą kradzieży i wyzysku. "Liberał" to epitet, którym obrzuca się m.in. broniących własności prywatnej i wolności gospodarczej! 

Ustrój dobry tylko dla bogatych to kapi-talizm bananowy, w wydaniu latynoamerykań-skim; ustrój dobry dla samych rządzących to system biurokratyczny liberalizmem mają ma-ło wspólnego. Liberalizm gospodarczy ozna-cza, że łatwiej założyć i prowadzić firmę, także małą, że mniej się płaci podatku, że przepisy co do pracy są mniej sztywne, że budujący domek nie jest na łasce urzędników gminnych itd.
Ludzie pragną takiej wolności, więc często stawała się ona hasłem politycznym, i jak wiele takich haseł - fałszywym. Tak było z rewolucją francuską, która głosząc wolność, równość i braterstwo, sprawowała rządy w sposób bar-dziej tyrański, niż jakikolwiek król w długiej historii Francji. Marksistowski komunizm też obiecywał wyzwolenie, a przyniósł największe chyba zbrodnie w dziejach świata. Laicyzm zwący się liberalnym z założenia kwestionuje wolność religii, eliminując ją z życia pub-licznego i w ten sposób pozbawiając wierzą-cych znacznej części wolności. 
Zasady liberalne często myli się z demo-kratycznymi. Demokracja może jednak stać się tyranią większości nad mniejszością, pozba-wioną inaczej sposób demokratyczny praw. Przykładem prohibicja w USA (1920 - 1933). ( zakaz handlu alkoholem, czego jedynym skut-kiem był rozrost mafii). Dzisiaj podobny cha-rakter ma tam ściganie, w atmosferze polo-wania na czarownice, domniemanego moles-towania seksualnego. W Szwecji można pójść do więzienia, gdy pięciolatek nałga, że dostał od ojca parę klapsów. Mało kto zauważa, że demokracje zachodnie prawie całkiem wyeli-minowały wolność szkoły na rzecz kontroli biurokratycznego państwa.

W USA "liberalizm” jest „nieliberalny” w zakresie gospodarki, a przesadnie liberalny w dziedzinie obyczajowości. Jest to sprzeczne z liberalizmem klasycznym, jaki opisują ceny-klopedie. W rezultacie państwo opiekuńcze, socjalne i biurokratyczne, krępujące wolność gospodarczą, a pośrednio i polityczną, jest nazywane "(neo)liberalnym".

Za "liberałów" uchodzą agitujący za abor-cją względnie gospodarczy kombinatorzy. Nasi "liberałowie gospodarczy" wprowadzili fikcyj nie prywatne, a w rzeczywistości kolektywne i nieefektywne formy własności, jaką są NFI, a swój „tolerancyjny stosunek” do inaczej my-ślących wyraża epitetem "patologia polskiego życia umysłowego". W tej sytuacji może lepiej mówić, zamiast o liberalizmie, o wolności i zniewoleniu oraz o moralności i jej braku.

Takie myśli wypisałem sobie przy czytaniu artykułu Czy liberalizm istnieje?. Michała Wojciechowskiego teologa świeckiego i publ icysty, profesora na Uniwersytecie Warmiń sko- Mazurskim w ostatniej Rzeczpospolitej 
Zamilkła polska rozgłośnia

23. 12. po 66 latach działalności  zamilkł ło polskie radio nadające z Londynu. Angli cy zdecydowali się na zamknięcie 10 z 43 sekcji językowych. Jeden powód to istnienie wol-nych madiów w krajach członkowskich Unii, a drugi to zamiar stworzenia przez BBC własnej arabskojęzycznej stacji tele wizyjnej, na pójdą zaoszczędzone fundusze. 

Sekcja Polska BBC zaczęła nadawać 7 09. 1939 roku, w 4 dni po przystąpieniu Wielkiej Brytanii do wojny. Rozgłośnia prze kazywała wiadomości słuchaczom, ale także informacje ruchowi oporu w okupowanej Polsce, przez odpowiednio dobrane melodie. Np. słynny chorał „Z dymem pożarów” nada wany podczas Powstania Warszawskiego oznaczał, iż tego dnia zrzutów nie będzie.
Wojenna działalność nie była wolna od  grzechów i błędów. Podlegała angielskiej cen-zurze np. w sprawie Katania, ponieważ ZSRR był już wtedy sprzymierzeńcem aliantów. Jed nak  trudno przecenić rolę jaką odgrywała zarówno podczas II Wojny, w okresie PRL, a także później już po odzyskaniu niepodległości. Jej dyrektorem do 52 roku – potem przeszedł do „Wolnej Europy – był słynny Kurier z War szawy Jan Nowak Jeziorański. Programy były bardzo wyważone, Panowała zasada spraw dzania każdej indorma-cji w dwóch, niezależ nych źródłach, co spowalniało informacje, ale ich gwarantowało prawdziwość.

Szkoda, że zamilkło. bo w sytuacji, gdy co raz liczniejsze polskie media tracą obiektywizm i wyraźnie popierają, bądź zwalczają, pewne opcje polityczne, potrzebny wydaje się taki głos rozsadku płynący z  zewnątrz, zwłaszcza w syt aji, gdy pod now uchwalinym prawem  telewidz a,  kierowana kiedyś przez Roberta Kwiatkow kiego i będąca „tubą rządzącej lewicy.” może stać się na odmianę „tubą zwycięskiej prawicy” chyba że rolę tę przejmie na stałe Radio Maryja
Przemyśl ma własny stok

Ma być oddany 20 stycznia. Jest prawie gotowy na przyjęcie pierwszych narciarzy. Trwa zaśnieżanie i coraz większe zainte resowanie mieszkańców i turystów, nawet zagranicznych. Przyjezdni z Ukrainy robili sobie pamiątkowe fotki na stoku, z wyciągiem w tle.

W ub. tygodniu górną kolejkę dopuścił do działania Urząd Dozoru Technicznego. Niebawem ma ruszyć także dolna jej część, od parkingu przy ul. Sanockiej. Od piątku trwa sztuczne naśnieżanie stoku. Oficjalne otwarcie zaplanowane zostało na 20 stycznia. Dzień później mają się tutaj odbyć pierwsze zawody narciarskie - Family Cup. 
Nędza Podkarpacia 

Z raportu Instytutu Badań nad Gospodarką Rynkową wynika, że Podkarpacie pod wzgl. dem atrakcyjności incestycyjnej to Polska B. Ale, spośród najsłabszych regionów, jesteś my najlepsi, wyprzedzamy m.in. Lublin. A rejon rzeszowsko-tarnobrzeski jest nawet w czołówce

Polska dzieli się na dwie części: wojew. dztwa za chodnie, lepiej przygotowane, i wschodnie, te gorsze. Wśród nich – Pod karpacie. Spośród sześciu najsłabszych re gionów jesteśmy najlepsi: wyprzedzamy ku jawsko-pomorskie, warmińsko-mazurskie, świętokrzys-kie, lubelskie i podlaskie. Zajmujemy w Polsce 11. miejsce.

W Podkarpackiem wyróżnia się region rzeszowsko-tarnobrzeski na 6. miejscu w kraju i krośniesko-przemyski w  w klasie C. Region rzeszowsko-tarnobrzeski ma bardzo dobrze rozwiniętą strukturę gospodarczą bar-dzo wysoki poziom bezpieczeństwa pow-szechnego i znaczne zasoby pracy. Dostęp-ność transportowa, poziom rozwoju gospo-darki i stopień ochrony środowiska są prze-ciętne, a koszty pracy wysokie.

O krośniesko-przemyskim wiadomo, że ma małe zasoby pracy, niską dostępność transportową, słabą infrastrukturę gospo-darczą, niski poziom rozwoju gospodarcze-go, niewysokie koszty pracy, za to najwyż-szy stopień ochrony środowiska i bezpie-czeństwa powszechnego.

Wnioski? 
Musimy budować drogi tak, aby "zmniej szyć" odległości od centrum i zachodu kraju Po winniśmy przygotowywać grunty dla inwersto rów. Musimy się trochę więcej i głośniej chwa lić tym, co mamy: sprzedać medialnie Dolinę Lotniczą, zamówić bardzo drogą, ale efektyw ną reklamę w mediach ogólno-polskich czy na wet europejskich. Może warto zaryzykować na ten cel pieniądze?
Rok szkolny ma 180 dni

5,. 01. Po spotkaniu premiera Kazimierza Marcinkiewicza z kierownictwem Minister-stwa Edukacji i Nauki zdecydowało, że rok szkolny skończy się w tym roku 23 czerwca. W kolejnych latach ma się on kończyć w pierwszy piątek po 18 czerwca. Zdaniem premiera powinna być ustalona liczba efek tywnych dni nauki w szkole w ciągu roku. Byłoby to około 180 dni.
Premier argumentował: Uczniowie i nau-czyciele wiedzą, że czerwiec jest złym cza-sem na naukę. Dlatego należy skrócić rok szkolny, aby nie przetrzymywać ich bez produktywnie w szkole. Rzecznik ministra uważa, że bez proble mu uda się w tym czasie zrealizować program nauczania i nad-robić stracone 7 dni. W 2006 r. rok szkolny zostanie skrócony o tydzień, lecz, szkoły będą mogły dodatkowo mieć wolne podczas majowej wizyty w Polsce papieża Bene-dykta XVI. Zastrzegł jednak, że będzie to za-leżało do stopnia realizacji programu, de-cyzji dyrektora szkoły i nauczycieli.
Nauczyciele mówią:- To bardzo dobry pomysł, bo przez wiele lat dzieci kończyły naukę w już w okolicach 20 czerwca, a teraz zmuszone chodzić do szkoły aż do końca miesiąca i tak myślą już o wakacjach, więc z nauki niewiele wychodzi. 
Najbardziej cieszą się z niej uczniowie.
Budżet Przemyśla 

W tym roku planowany deficyt  wyniesie w Przemyślu 32 mln złotych. To 17 proc. dochodów. Zgodnie z przepisami, deficyt nie może przekroczyć 20 proc.

Opozycja obawia się, źe niektóre pozycje po stronie dochodów, jak choćby ściągal ność podatku od nieruchomości, należące do najwyższych w Podkarpackiem, są nierealne i niedobór może sięgnąć nawet 40 mln zł.,  Skarbnik Miasta nie ma takich obaw: Plany dochodów wynikają z prostej arytmetyki. Budżet przeszedł 13 głosami radnych Przy myśla Razem, Republikańskiej Partii Spo łecznej i radnych niezależnych. Przeciw był radny LPR. Od głosu wstrzymało się 8 radnych, z SLD i Stowarzyszonych dla Prze-myśla.

Radni opozycji, proponują oszczędności. I to nie tylko w oświacie, lecz również w innych dziedzinach, podkreślali, że mało wpływa pieniędzy z zewnątrz. Np. Rzeszów złożył 250 wniosków o dotacje unijne. Do stał 150 mln złotych. Przemyśl złożył kilka naście wniosków i otrzymał 4 mln. 
Osądzony były rektor 
Były rektor Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Jarosławiu, po bardzo nagła śnianym przez media procesie, został skaza-ny na dwa lata więzienia w zawieszeniu na pięć lat, na 10 tys. zł grzywny, zakaz peł-nienia funkcji kierowniczych na państwo-wych uczelniach przez pięć lat oraz nakaz zwrócenia 230 tys. zł jarosławskiej szkole. 

Wyrok jest nieprawomocny, obrońca skazanego zapowiedział apelację. Przeciw b. rektorowi toczy się kolejne śledztwo w spra-wie pobierania łapówek za przewody dok-torskie a kilka tygodni wcześniej został on skazany na 8 tys. zł grzywny za kierowanie gróźb karalnych pod adresem dziennikarki lokalnego tygodnika. 
Zwolnienia z aresztu domagają się radni LPR podkarpackiego sejmiku. czterej radni wysłali list do ministra Zbiory. Kilkanaście listów dotarło do Prokuratury Rejonowej w Rzeszowie. Jest także list od Komitetu Obrony Rektora z Warszawy. 28 grudnia na polecenie ministra sprawiedliwości, Zbigniewa Ziobro, Prokuratura Krajowa zażądała akt sprawy prof. Antoniego Jarosza. Były w warszawskiej prokuraturze dwa dni. Zostały przeczytane i odesłane do Rzeszowa. - Nie dopatrzyliśmy się żadnych nieprawidłowości - wyjaśnia Julita Sobczyk, rzecznik Prokuratury Krajowej.
Projekt wraca do Sejmu 

Przed kilku laty, w 2001 r., zrodził się w Przemyślu pomysł uchwalenia ustawy zaka-zującej rozpowszechniania w mediach treści szkodliwych dla dzieci (przemoc, seks, nar-kotyki, alkohol, wulgarny język, strach, po-niżanie ludzkiej godności) Pod projektem podpisało się 200 tys. rodziców, nauczycieli, pedagogów z całej polski. Niestety, Sejm minionej kadencji, nie zdążył się tym zająć. Teraz autorzy projektu ustawy o ochronie dzieci przed szkodliwymi treściami w me-diach, zwrócą się do parlamentarzystów lub prezydenta z prośbą o powtórne wniesienie projektu. Będą usilnie zabiegać o to, aby set-ki godzin społecznej pracy nie poszły na mar ne i spełniły się oczekiwania wszystkich, któ rym leży na sercu dobro dzie ci. Marszałek Sejmu Marek Jurek, życzliwie odniósł się do inicjatywy i obiecał pomoc. @ „N”

Tylko dla studentów

Podczas trzydziestu kilku lat mego duszpasterzowania w Krasiczynie liczba osób stu-diujących wzrosła kilkadziesiąt ( dosłownie kilkadziesiąt ) razy. Już to jedno jest jakimś wy-znacznikiem przemian dokonujących się w naszym kraju. Ponieważ jednak wykształcenie zobowiązuje, w myśl maksymy: „Noblisse oblige”, zechciejcie, proszę,  poczytać co nieco o powstawaniu wyższych uczelni i roli jaką w tm odegrał Kościół. 
Uniwersytet, to dziecko katolickiego śred niowiecza, narodził się wskutek przemian XII i XIII wieku. Stanowił rodzaj związku cechowego, a zarazem wspólnotę nauczycie- li i studentów, której cel zdecydowanie wy-kraczał poza samo szkolenie w określonych dziedzinach wiedzy. W ramach universitas magis-trorum et scholarium ( wspólnota nau czających i uczących się) pielęgnowano po-stawę zgłębiania prawdy ze względu na nią samą. 
Ważnym elementem edukacji obok lectio - wykładu - pozostawała dyskusja – dysputa-tio. Najważniejsza była filozofia jako esen-cja "sztuk wyzwolonych". Jej ukończenie otwierało drogę do najważniejszej i najwyżej cenio-nej - teologii. Jednak wielcy teologo-wie Średniowiecza widzieli potrzebę pewnej autonomii różnych naukowych dyscyplin.

Jednak uniwersytet cieszył się dużą swobo-dą i szczególnym autorytetem. Głos uniwersa-teckich doktorów wiele znaczył. Uniwersytet Paryski uważany był nawet przez wielu za trze ci, po kapłaństwie i cesarstwie, filar Kościoła.

Epoka nowożytna przyniosła rozwój nauk przyrodniczych. Zakwestionowana została rola wiary jako źródła poznania. W okresie rewo-lucji francuskiej zadano cios średniowiecz-nemu modelowi uniwersytetu, Oświecenie pro-pagowało własny, światopogląd, w którym bra kowało miejsca na nadprzyrodzone objawie-nie. Wiara i rozum zdawały się konkurować, a nawet wzajemnie wykluczać. W wieku dzie-więtnastym pozytywizm odrzucił także tra-dycyjne pojmowanie filozofii, negując wartość twierdzeń o charakterze metafizycznym. Dziś uniwersytetom chrześcijańskim przyszło bro-nić integralnej wizji człowieka i świata. Powo-ływanie do życia uniwersytetów katolickich miało na celu zalewnienie studentom, oprócz wiedzy na odpowiednim poziomie, całościo-wej formacji intelektu-alnej zgodnej z wyzna-waną wiarą i katolicką moralnością.

Katolicyzm po Soborze Watykańskim II nie chce się też zamykać w wyznaniowym get-cie. Wkład wierzących w "budowanie świata bardziej ludzkiego" dokonuje się we współ-pracy ze wszystkimi współobywatelami. Pa-pież Paweł VI wzywał do ewangelizacji "od wewnątrz" różnych kultur oraz kultury czło-wieka w ogólności. Jan Paweł II zachęca świeckich katolików, "by z odwagą i twórczą inteligencją byli obecni w uprzywilejowanych miejscach kultury, jakimi są szkoły i uniwer-sytety..." Kościół nie rezygnuje zarazem z roz-wijania własnych ośrodków uniwersyteckich. 
Jan Paweł II wyraził przekonanie, że "uni-wersytet Katolicki jest (...) jednym z nalep-szych instrumentów, jakie Kościół ofiarowuje naszej epoce, poszukującej pewności i mąd-rości".Daje pozostałym uniwersytetom przy-kład integracji wiedzy i poszukiwania w niej ogólniejszego sensu. Uczy brać pod uwagę ety-czne i moralne aspekty uprawiania nauki. 

Uniwersytet katolicki nie zamyka się przed chrześcijanami z innych Kościołów i wspólnot ani przed osobami niewierzącymi, jednak do jego instytucjonalnej tożsamości należy więź z hierarchią i wierność Magisterium Ecclesiae. Jako uniwersytet wnosi "bogate doświadczenie kulturowe Kościoła, że kultura ludzka jest ot-warta na Objawienie i transcendencję, w owoc-nym dialogu między Ewangelią a kulturą".

Także i dziś trzeba odkryć na nowo dążenie do jedności wiedzy - właściwej universitas - i twórczej odwagi, która pozwoli stworzyć prog-ram nauczania oparty na solidnej podstawie kultury i formacji, służących człowiekowi - całemu człowiekowi.

U początków idei uniwersytetu chodziło o wychowanie do mądrości poprzez studium. Obecnie istnieje pokusa traktowania wyższych uczelni jak swego rodzaju szkół zawodowych. Środowiska uniwersyteckie powinny się przed takimi tendencjami bronić w imię zachowania tożsamości, a uniwersytety katolickie mogą im wskazać drogę powrotu do źródeł.
Na koniec, jeśli doczytałeś dotąd miły Stu dencie, taka mała pociecha. Jeśli nawet ukoń czywszy studia, w większości wypadków płat-ne, nie znajdziesz odpowiedniej satysfakcjo-nującej Cię pracy, wiedz, że na pewno „uros-łeś” wewnętrznie, zrealizowałeś jeden z postu-latów Kościoła: ‘Bardziej być niż bardziej mieć”, inaczej patrzysz na świat i inaczej widzisz swoje miejsce w świecie. Wg. refleksji MARKA KITY, z PAT w Krakowie. Oprac. Ks. BS
Przemysław Kucharczak

Zauważyłeś może w muzeum, jak małe są rycerskie zbroje sprzed wieków? Albo jak krótkie są zabytkowe łóżka w skansenach? – Co to, łóżka dla dzieci? dziwią się zwiedza-jący. Nie. Ludzie byli kiedyś o wiele niżsi.

Tylko w ostatnich 35 latach wzrost pol-skich mężczyzn zwiększył się o 7 centy-metrów centymetrów cen tymetrów ciągu 120 lat o 12 cm.

Widać to podczas spi sów poborowych. Na przykład w 1880 r. ko-misje lekarskie z Pomo-rza i Kujaw odnotowały, że młodzi mężczyźni ma-ją średnio 165 cm. A to znaczy, że w ciągu 120 lat urośli my średnio aż o 12,5 cm. Bo w 2001 r. śre dni wzrost polskich po borowych wyniósł 177,4 cm. Jed nak nie wszyscy równo rosną. Np. poborowi z po łudniowych i wschod nich wiosek Polski są prze ciętnie niżsi i ponad 1 cm od swoich miejskich z zachodnich rówieśników. 
Dzisiaj jest sporo ludzi zarówno wyso kich, jak i niskich. Zależy to średniego dużej mierze o warunków życia. Jeśli średni wzrost spada, to trzeba się przyjrzeć, czy w tej populacji nie dzieje się coś niedobrego. Jeśli ludzie zaczynają się lepiej odżywiać, jeśli mniej chorują i mają lepszą rekreację, to ich średni wzrost zwiększa się. 

Kobiety rosną wolniej 
Kilkadziesiąt lat temu wzrost Polaków badał ksiądz profesor Bolesław Rosiński. Z danych zebranych w typowo rolniczym po-wiecie miechowskim wynikało, że w połowie XIX w. mężczyźni mieli tam średnio 164, 165 centymetrów wzrostu. – Niektórzy z nich wy-emigrowali do Ameryki. Ksiądz Rosiński poje-chał więc do Teksasu zbadać ich potomków. Okazało się, że urodzone w Ameryce dzieci już w pierwszym pokoleniu były o cztery centymetry wyższe od rodziców! A to dlatego, że miały tam lepsze warunki życia.

A dzisiejsze kobiety? 
Czy też są wyższe od swoich prababek? Okazuje się, że tak. Jed nak ich średni wzrost nie przy-spieszył aż tak gwałtownie, jak u mężczyzn. Kobieta słabiej reaguje na zmiany warunków życia. Ona ma bardziej stabilny organizm niż mę-żczyzna. Rzeczywiście silniej-sza od nas ta „Słaba płeć i to w co raz liczniejszych dziedzinach życia.                          Oprac Ks, BS
Brali…. 

2.01. Prokuratura w Rzeszowie oskarżyła 45 pograniczników z przejścia w Korczowej na Podkarpaciu o korupcję. 
To 75 procent zatrudnionych tam funkcjo-nariuszy. Sprawa tra-fiła już do sądu. Zarzu-cono im branie łapówek od podróżujących przez to przejście Ukrainców w zamian za od-stąpienie od czynnosci służbowych. Część oskarżonych przyznała się do winy, część idzie w zaparte. Wszyscy są zawieszeni w czynnoś-ciach służbowych. Przed sądem odpowiadać będą z wolnej stopy.  Grozi im od 8 do 10 lat pozbawienia wolności.

Czar świętych par
W roku 2005 w naszej parafii 26 par zawarło sakramentalny związek małżeński. Na ten -  2006 r. – już 19 par zarezerwowało sobie terminy na swoje śluby. Tym młodym ludziom, z życzeniem, by ich malżeństwo było nie tylko udane, ale święte przed Bogiem, pełne wzajemnej miłości dla nich samych, płodne dla wyludniającej się Polski i udane dla ich rodzin – poświęcam poniższe rozważanie, jednego z najprzenikliwszych polskich pisarzy   

Zbigniew Nosowski jest absolwentem socjologii i teologii w Instytucie Ekumenicznym w Bossey (Szwajcaria). W młodości był związany z Ruchem "Światło-Życie”, a od 1983 r. jest członkiem Ruchu "Wiara i Światło" (popularne "Muminki"). Od 1988 redaktor "Więzi". Konsultant Komitetu Episkopatu Polski ds. Dialogu z Niewierzącymi. Autor i redaktor wielu książek (np. „Parami do nieba. Małżeńska droga do świętości”, „Dzieci Soboru zadają pytania”).  W ub. roku był jednym ze świeckich audytorów Synodu Biskupów w Rzymie 

 O wiele łatwiej znaleźć w katalogach świętych osoby, które żyły w małżeństwach nieszczęśliwych niż w szczęśliwych. Łatwo znaleźć takich, którzy doszli do świętości  pomimo  małżeństwa, trudno takich, którzy mieliby świętość osią-gnąć poprzez małżeń-stwo. Ostatnio to się jednak zmienia. I bar-dzo dobrze, bo dzisiaj bardzo potrzeba wzorów świętości przeży-wanej w małżeństwie, w życiu świeckim. 

Czar świętych par powinien być zaraźliwy

Wielokrotnie zadawałem słuchaczom cztery proste pytania. 1) Czy słyszeli Pańs-two o tym, że małżeństwo jest sakrament-tem? 2) A o tym, że jest ono drogą do świę-tości? Na te dwa pytania zawsze uzyski-wałem odpowiedź twierdzącą. 
Pytałem jednak dalej: 3) Czy słyszeli o ja-kiejś parze małżeńskiej, która została ogłoszo-na świętą lub błogosławioną? Ze zdziwieniem i zaskoczeniem wszyscy odpowiedali: „nie“. Dopiero od trzech lat pojawia się odpowiedź twierdząca. To nie ci ludzie byli winni temu, iż nie potrafili sobie przy-pomnieć żadnego kano-nizowanego małżeństwa. Po prostu - do 21 października 2001 r. papieże nie wynieśli na ołtarze żadnej pary małżeńskiej wspólnoty. 
Równie ważna była odpowiedź na czwarte pytanie: 4) Czy znali Państwo jakieś małżeń-stwo, o którym można by powiedzieć, że wspólnie przeżyli swe życie w święty sposób? Po wahaniach i głębszym zastanowieniu zaz-wyczaj padała odpowiedź:Tak. 

Nie było wcale trudne znalezienie znajo-mych, którzy przeżyli swoje małżeństwo tak sensownie i szczęśliwie, że można mówić, iż przeżyli je w sposób święty! Okazywało się za-tem, że ów - zdawałoby się, niedościgły - ideał małżeńskiej świętości można było dotknąć, zo-baczyć, naśladować, i to tuż obok siebie, w ży-ciu bliskich sobie osób. 

Kościelny problem z brakiem świętych par małżeńskich polegał właśnie na tym, że choć w historii chrześcijaństwa tysiące małżeństw żyły w miłości i bliskości Boga, promieniowały cie-płem domowego ogniska i przebaczającej mi-łości, wychowywały dzieci na dobrych ludzi i chrześcijan, następnie były wspaniałymi dziad-kami i mądrymi teściami - to jednak ich imiona znał tylko Bóg (oraz ich bliscy). Dla Kościoła pozostawali oni anonimowi.

Szperając w przeszłości Kościoła, ku me-mu zaskoczeniu, że im bardziej zagłębiałem się w historię, tym więcej znajdowałem mał-żeństw, w których i żona, i mąż czczeni byli ja-ko święci lub błogosławieni. Odnalazłem aż 83 takie pary! O wszystkich napisałem w książce „Parami do nieba“. Ale - aż do 2001 r., gdy Jan Paweł II beatyfikował Marię i Alojzego Belfra-me Quattrocchich - żadna z tych par nie była kanonizowana wspólnie, ani nie ukazywano małżeństwa jako ich drogi do świętości. 

Najliczniejsze są małżeństwa-męczennicy, zarówno z pierwszych wieków chrześcijań-stwa, jak i z czasów późniejszych. Są pary kró-lewskie czy książęce. Liczne są pary, w któ-rych małżonkowie kończyli życie w klaszto-rach - albo za obopólną zgodą oboje rozpoczy-nali życie zakonne, albo jedna ze stron udawała się do klasztoru po śmierci współmałżonka. Jest też kilka świętych małżeństw, w których mąż był księdzem czy nawet biskupem (przed wprowadzeniem w Kościele celibatu). 

Są to ludzie niezwykle barwni, a ich losy nie są świętoszkowate. Jednak to nie małżeń-stwo było jednak ich drogą świętości, co naj-wyżej … przydarzyło im się w ich ży-iu. Wówczas ideałem chrześcijańskiej duchowoś-ci było całkowite oddanie się Bogu w życiu zakonnym. Świeccy byli chrześcijanami dru-giej kategorii. Małżonkowie naśladowali mni-chów i mniszki, na przykład ślubując wstrze-mięźliwość seksualną. 

O wiele łatwiej znaleźć osoby, które żyły w małżeństwach nieszczęśliwych niż w szczęści-wych. Tych, których rodzice przymu szali do zawarcia związku małżeńskiego, niż osoby, któ re świadomie wybrały sakrament małżeństwa jako swoje powołanie. Łatwo znaleźć takich, którzy doszli do świętości pomimo małżeń-stwa, trudno takich, którzy mieliby świętość osiągnąć poprzez małżeństwo. Święte kobiety, które większość swego życia przeżyły w mał-żeństwie, a dopiero po śmierci męża wstąpiły do klasztoru, przedstawiane są wyłącznie (czy: przede wszystkim) jako zakonnice. 

Sześć sakramentów i jedna pomyłka?

Dzisiaj bardzo potrzeba wzorów świętości przeżywanej w małżeństwie, w życiu świec-kim. Dlaczego jednak przez wieki było inaczej 
Gdy przed stupięćdziesięciu laty kard. de Pecci (późniejszy papież Leon XIII) rozmawiał z pewnym prałatem o Fryderyku Ozanamie, francuzkim działaczu katolickim, profesorze i prekursorze nowoczesnej działalności charyta tywnej, (potem został błogosławionym). Prałat westchnął: „Jaka szkoda, że Ozanam się oże-nił“. Kard. Pecci odparł: „Uważa ksiądz zatem, że Chrystus zostawił nam sześć sakramentów i jedną pomyłkę?“. 

W Kościele od początku uznawano mał-żeństwa za jeden z sakramentów, ale z drugiej strony traktowało się je i tratuje jako coś gorsze go niż bezżeństwo jako instytucję stworzoną przez miłosierdzie Boże dla tych, którzy nie są na tyle silni, aby praktykować czystość.
Nowe, przyjazne chrześcijańskie spojrze-nie na rolę ciała i płciowości zapoczątkował papież, Jan Paweł II. W latach 1979-1984 wy-głosił cykl 130 katechez na temat „Odku-pienie ciała a sakramentalność małżeństwa“. Zakoń-czył symbolicznie epokę nieufności i podejrz-liwości Kościoła wobec ludzkiej cielesności i seksualności. Pokazuje on, że „pełna oddania miłość seksualna jest obrazem wewnętrznego życia Boga“, wyraża bowiem komunię osób. Na-wet wewnętrzne życie Trójcy Świętej moż-na próbować rozumieć przez analogię do wza-jemnych relacji łączących małżonków. Miłość erotyczna to przecież najgłębszy między lu-dźmi sposób wzajemnego obdarowywania się sobą - oddawania się i przyjmowania. 

Nowa epoka 
Teraz istotą erotyki w małżeństwie dostrzega się we wspólnocie miłości żony i męża. To oni są najważniejsi w małżeńskiej wspólnocie! Nie dzieci są na pierwszym miejscu, lecz miłość małżeńska. Kochający się rodzice to najpięk-niejszy prezent dla każdego dziecka! Mamy przecież sakrament małżeństwa, a nie sakra ment rodziny czy macierzyństwa. Małżeństwo istnieje przed dziećmi, z dziećmi, po dzieciach, a czasem i bez dzieci.
Droga uświęcenia chrześcijańskich małżo nków może teraz biec poprzez ich sakrament-talny związek, a nie pomimo niego, obok niego. Miłość małżeńska przejawia się nie w modlitewnych ekstazach i zjawiskach nadprzy-rodzonych, lecz przede wszystkim w umiejęt-nośćci przeżywania wspólnego życia - chwil radosnych, a jeszcze bardziej chwil trudnych.
Takie spojrzenie otwiera zupełnie nowe horyzonty. Do duchowości małżeńskiej należą nie tylko „praktyki pobożne“, lecz wszystko, co pozwala wyrażać, umacniać i pogłębiać wzajemną więź małżonków - i dzielenie się co-dziennymi obowiązkami, i erotyka; i wspólne „marnowanie czasu“, i wspólna modlitwa. Naj-ważniejsze - także przed Bogiem - jest wspólne „my“ żony i męża. Jeśli ktoś żyje w małżeń-stwie, to powinien dążyć przede wszystkim nie do własnego uświęcenia, lecz do wspólnej świętości pary małżeńskiej. 

Dzięki beatyfikacji małżonków Beltrame Quattrocchich po raz pierwszy miłość pary małżeńskiej, beatyfikowanej wspólnie, została ukazana jako droga świętości. Nawet ich wspo mnienie liturgiczne obchodzimy w rocznicę ślubu, 25 listopada. 
Czar świętych par powinien być zaraźliwy Ludzie tęsknią za świętością. Ukazywanie przez Kościół ludzi, którzy w swoim mał-żeństwie byli tak szczęśliwi, że aż święci, naj-lepiej będzie zachęcać innych do świętego, szczęśliwego życia.                 Streścił ks. Red. 
Wspomnienie świąt: 
Mamo, kto to jest winnis? – dopytywała się Kasia po powrocie z Pasterki. 

Rodzice nie rozumieli, o co jej chodzi. 

– No bo w kościele śpiewaliśmy o winni-sach...: „...niemało cierpiał, niemało / żeśmy byli winni sami”.
Katecheta zapytał, w czyim domu cała rodzina modliła się przed wigilią? 

Mały chłopczyk odpowiedział: – W moim! Bo grzyby na uszka zbierał dziadek. 

Rozmawiają dwaj koledzy. 

– Kupiłeś coś w tym roku pod choinkę? 

– Owszem. Udało mi się kupić stojak. 

Tematem katechezy była modlitwa. Kate-chetka zapytała pierwszoklasistów, co robi ich tata po przebudzeniu. 

– Mój tata się goli! – A mój pije kawę! – A mój sobie kroi chleb do pracy! – Mój tata, jak wstaje z łóżka, klęka... – powiedziała Kasia  Katechetka pochwaliła tatusia, a dziecko dokończyło: – ...i wyjmuje spod łóżka pilot od telewizora

Wieści z Gminy

Pomoc dla Mateuszka 

20.12. 2005 10 - letni Mateusz Prokopski uległ wypadkowi drogowemu - został potrą-cony przez samochód. W wyniku wypadku doznał uszkodzenia pnia mózgu. Obecnie znajduje się w Szpitalu Wojewódzkim w Przemyślu. Stwierdzono u niego niedowład prawej strony ciała. Konieczne jest przetrans portowanie i leczenie dziecka w Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie, na co ro-dzice nie mają funduszy. Gmina, za zgodą rodziców, zamieściła ten komunikat na ogół-nopolskiej stronie internetowej.
 http://www.epomoc.pl/    Przyłączając się do akcji Parafia zorgnizuje za tydzień zbiór kę do puszek na ten cel.
Dziękujemy za ofiarność ! .     
Udostępniamy  konto Parafii : w B Śl.

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Z dopiskiem; „Mateusz”

Można się kontaktować:  Janusz Prokops ki tel. 0-16 6718449    kom.:   0509986268
e-mail:t0mek111@poczta.onet.pl
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Jaki jest polski kleryk roku 2005 ? 


zastanawia się Katarzyna Wiśniewska w „GW”
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